voar M B 


FIEAECJA ' ADMINISTRACJA: 
Kartzana. Krak. Przedm 71, 


Telefon redakcji . . . 503-50 
administracji 240215 


4 sł. 50 
MEJU 


Frttumeióta miesięczna 
k 


> kwartalna 


Numer pcjedyńczy 20 gr. 


Rok il. Nr. 13 


POLSKA 


PISMO CODZIENNE 


OTWARCIE SESJ! RADY LIGI 


Budżet Min. Rolnictwa 


ECHA UMOWY Z CENTURY.— STRATA SKARBU 16 MILJONÓW ZŁ. — SŁABOŚĆ MIN. 


moen | |. 


Sejmowa komisja budżetowa 
przystąpiła wczoraj do obrad nad 
budżetem Ministerstwa Rolnic- 


Pierwszy zabrał głos kelrow* 
nik Ministerstwa Rolnictwa, p. 
Leśniowski, omawiając kryzys rol 
nictwa oraz zarządzenia zarad- 
cze wydane przez Rząd. Jeżeli 
zarządzenia te nie osiągnęły w ca 
łej pełni skutki, to przyczyny szu 
kać nałeży na rynku międzynaro* 
dowym, gdzie zapasy są tak zna- 
czne, iż umieszczenie polskiej nad 
wyżki jest bardzo trudne. Lepsza 
jest sytuacja w dziedzinie produk 
cji zwierzęce i hanidlu temi pro- 
duktami. Środki na popieranie 
produkcji rolnej wynoszą 46 pro- 
cent wydatków zwyczajnych Mi- 
nisterstwa, używane są one na 
bezzwrotne pożyczki ulgowe i 
obniżanie procentu pobieranego 
przez Bank Rolny. Mówca oma- 
wia oświatę pozaszkolną, konkur- 
sy istypendja rolnicze, zwraca u- 
wagę, że niedosłateczność kontro 
li nad zużyciem subwencji, co za 


rzucała N. I. K. ustała teraz wo”, 


bec istnienia wojewódzkich in- 
spektoratów rolnictwa. 

Omawiając budżet lasów pań- 
stwowych, mówca wyjaśnia 9b- 
szernie sprawę koncesji udzielo- 
nej firmie „Century* na eksploa- 
tację puszczy białowieskiej. Umo 
wa ta, zawarta 17 kwietnia 1924, 
obowiązywać miała 10 lat i była 
dla firmy specjalnie dogodna, 
uwalniając ją od ryzyka, ceny 
bowiem uzależniono od zmian na 
rynku angielskim. W praktyce je- 
dnak ceny te spadały, podczas 
gdy na rynku polskim szły stale 
w górę i doszło do tego, że 
Skarb Państwa na tej różnicy tra- 
cił po 10 milj. zł. rocznie. Mimo 
tak korzystnego interesu, który 
stawał się w całej pełni intere- 
sem spekulacyjnym, spółka pro- 
wadziła dewastację lasów, powo- 
dując nieobliczalne straty, Dzięki 
temu, że naruszyła ona pewne 
podstawowe warunki umowy, —— 
Rząd jednostronnie cofnął  kon- 
cesję, decydując się na proces, 
Anglicy jednak woleli rzecz za- 
łatwić polubownie za odszkodo- 
wanie 375.000 funtów czyli 16 
milj. zł. 


Sprawozdawca pos. Kiernik 
(PSL.-Piast) podnosi rzeczowość 
rrzemówienia p. Ministra, tak da 
leką od optymizmu p. Niezaby- 
towskiego. Budżet Min. Rolnic- 
twa, wynoszący tylko 2 proc. ca- 
łego budżetu państwowego, od 
lat paru stale się zmniejsza i to 
głównie kosztem wydatków na 
popieranie produkcji rolnej i mel 


_ NIEZABYTOWSKIEGO. 


| centralnym Ministerstwa istnieje 
niepotrzebnie, jako wyraż obecne 
go prądu do militaryzacji, cały 
iosobny wydział wojskowy. Rów- 
| nież niepotrzebnie przyjmuje się 
urzędników kontraktowych o wy- 
nagrodzeniu wyższem niż wyno- 
szą etaty, skoro są przecież w Mi 
nisterstwie urzędnicy specjaliści. 

Przęchodząc do sprawy unifi 
‘kacji organizacyj rolniczych, spra 
wozdawca podnosi sprawę żżpad* 
tości Biura Urządzeń Rolnych, 
| stórego pasywa wynoszą 700 tys 
zł. i gdzie były takie nadużycia, 
iż sprawa znajduje się u prokue 
PSA, Nadużycia te poderwały 
zaufanie mas włościańskich do in 
 stytucji meljoracyjnej. Moralnym 
| więc obowiązkiem zarówno Rządu 
(Bank Rolny, udzielając znacz- 
jnych kredytów tej instytucji, nie 
zastrzegł sobie odpowiedniego 
nadzoru) oraz Centr. Tow. Orga 
!'nizacji i Kółek Rolniczych, które 
stało się właścicielem tego Biura, 
jest takie załatwienie sprawy, by 
przywrócić poderwane zaufanie. 


Paryż, 13 stycznia. — Derla- 
tacja Premjera Bartla wywołała 
w prasie dzisiejszej szereg arty- 
kułów o nowym gabinecie w Fol- 
sce. 

„ Temps" pisze: 

— Wystarczy odczytać uważ- 
nie oświadczenie obecnego Prem- 
jera, aby zdać sobie z tego s?a- 
wę, że osoby, które obawiały się 
|kryzysu politycznego w Polsze i 
| zwrotu ku dyktaturze, ` były »ta- 
nowczo w błędzie co do zamiarów 
Marszałka Polski i nastrojów 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Prof. Bartel, który cieszy się 
zaufaniem elementów demora- 
tycznych, zaznaczył chęć współ- 
pracowania z przedstawiciel- 
stwem narodowem, natural- 
uie pod warunkiem, aby kon- 
trola / parlamentarna +nie pa- 
raliżowała władzy wykonaw- 
czej. — Premjer Bartel ma oczy- 
wiście nadzieję, że większość 
Sejmu zrozumie, iż jest dla niej 
obowiązkiem moralnym sumien- 
ne przeprowadzenie reformy kon- 
stytucji, którą należy uważać za 
niezbędną dla dobra kraju. 

Radykalna „La republique“ po- 
swięca dłuższy artykuł nowemu 
qabinetowi polskiemu, zaznacza- 
jąc na wstępie, że w danej chwili 
wszelkie tiebezpieczeństwo dyk- 
tatury, która mogła być dyktatu- 


joracje, to też referent wnosi tu r4 wojskową, wydaje się w Pol- 
pewne poprawki. W zarządzie | Sce usunięte. Nowy Premjer, prof. 


Co się tyczy umowy ze spółką 
„Century” z r. 1924, to nie była 
ona dla Skarbu korzystna. Mini- 
sterstwo udzieliło sprawożdawty 
wszystkich aktów i nie robi z ni- 
czego tajemnicy. W marcu 1929 


Spółka zaproponowała zlikwido- 
(wanie wszystkich swoich intere- 


'sów w Polsce (nietylko w puszczy 
| Białowieskiej, ale n/Niemnem i w 
Małopolsce) za cenę 920,000 fun 
tów, była to cena za wysoka, o- 
becna jednak odplata (375,000 
fun.), nie odnosi się do umów po- 
za puszczą białowieską. 

Omawiając ogólną pracę Mi- 
nisterstwa, mówca wyraża uzna- 
"nie ża jej ciągłość, zwraca jednak 
uwagę, że p. Niezabytowski jako 
Minister nie miał dostatecznej in 
dywidualności i enetgji, hie miał 
dość siły i autorytetu, aby się prze 
ciwstawić np. żadaniom min. 
Składkowskiego co do polityki re 
zerw zbożowych, tak, że jego dzia 
łalność wychodziła raczej na ob- 
niżanie cen zboża, niż na ich o- 
chronę, 


PO EXPOSE PREM. BARTLA 


GŁOSY PRASY FRANCUSKIE! 


Barteł, będąc osobistym przyja- 
cielem Marszałka Piłsudskiego, 
jest niemniej stronnikiem parla- 


mentaryzmu. Wydać sąd o nim 
będzie można według jego czy- 
nów. 

Oświadczenie nowego gabine- 
tu stawia na pierwszem miejscu 
reformę konstytucji.  Czekajmy 
więc jego czynów, zanim wyda- 
my o nim Sąd. 

Tymczasem możemy tylko za- 
znaczyć, że Polska przeżywa 
obecnie zbyt poważny kryzys 
ekonomiczny, aby partje nie zdo- 
były się na zawieszenie wzajem- 
nych walk. 

Dziennik zaznacza, iż ujawnia- 
no w pewnych kołach obawy, że 
gabinet Premjera Bartla, ze 
względu na swój skład, będzie 
skrycie wrogo nastrojony prze- 
ciwko uprawianej przez Brianda 
polityce porozumienia francusko- 
niemieckiego. Możemy stanow- 
czo zapewnić, oświadcza dzien- 
nik, że tak wcale nie jest. Ani p 
minister Zaleski, ani sam Marsza- 
lek Piłsudski nie są bynajmniej 
wrogo nastrojeni przeciwko zbli- 
żeniu niemiecko - francuskiemu. 
Otóż porozumienie pomiędzy Fran 
cją i Niemcami, jeżeli nastąpi «no 
po Hadze w sposób gruntowny i 


szczery, będzie najlepszą gwa- 


rancja pomocy, którę Francja, 
okazać może dla polepszenia | 


stosunków niemiecko - polskich 


STYCZEŃ 
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PRZEMÓWIENIE PRZEWODNICZĄCEGO — MIN. ZALESKIEGO, pOŚWIĘ 


GONE PAMIĘCI 


Genewa, 13 stycznia. — Dziś, o 
godz. ll-ej odbyło się otwarcie 58-ej 
sesji Rady Ligi Narodów, której prze- 
wódniczy minister Zaleski. 

Rada odbyła najpierw posiedzenie 
poufne, na którem załatwiono szereg 
spraw, przedstawionych w referatach 
przedstawiciela Kuby oraz sir Erika 
Drummonda. 

Minister Żaleski wygłosił następu- 
jące przemówienie: 

„Otwierając 58-mą sesję Rady pew 
ny jestem, że będę wyrażicielem u. 
czuć, które podzielamy wsżysty, 0d- 
dając hołd pamięci naszego kolegi dra 
Stresomanns, ministra Spraw Zagra- 
nicziych Niemiec, tak przedwcześnie 


zgasłega Í 


Pragnę podkreślić wybitna rolę 
międzynarodową p. Stresemamna. Był 
on tym, który wprowadził Niemcy do 


Aina Mk m. 2 


Straszliwa burza 
smłeje nad Anglia. Nieobliczatne 
szkody. 

Londyn, 13 stycznia. — Szale- 
jąca wczoraj nad Anglją burza 
wyrządziła ogromne szkody. —— 
Wiatr osiągnął ogromną szybke śc 
190 km. na godzinę. Orkan w 
wielu miejscowościach pozrywał | 


a| dachy i uszkodził kominy, przy» 


czem śmierć poniosła jedna KO- 
bieta, 6 osób zaś jest rannych. 
Komunikacja telefoniczna i kole- 
jowa została w wielu miejscach 
przerwana. W samym Londynie 
orkan uszkodził szereg domów. 

W Ramsgate siła ; wiatru ze- 
pchnęła z mostu do morza mbale- 
go chłopca, który zaionął. R w- 
nież na wielkie trudności nap*ty- 
ka komunikacja okrętowa. Angiel- 
ski statek „Griffith“ błąka się, ze 
złamanym sterem po morzu, wzy- 
wając rozpaczliwie pomocy. Wło- 
ski statek „Liana“ również wzy- 
wał pomocy, Statek linji Cunard- 
Line „Antonia“ przybyły z Nowe- 
go Jorku nie mogąc odbywać dal- 
szej podróży, wysadził wszyst- 
kich pasażerów na ląd w Liver- 
poolu. 


POSEŁ POST 


ustępuje 

Poseł austrjacki w Warszawie, 
Mikołaj Post został powołany na 
naczelnika wydziału politycznego 
przy kanclerskim urzędzie związ- 
kowym w Wiedniu. 

Data wyjazdu p. Posta z War- 
szawy nie została jeszcze ustalona, 
tak samo nie wiadomo jeszcze kto 
będzie jego następcą. U 


109 MILJDNÓW ZŁ. 


za długi zapłacimy Ameryce w r. b. 


W roku bieżącym zapłaci! 
Skarb Państwa Ameryce 98 mil-; 
jonów zł. z tvtulu sołaty kapitału ` 
i odsetek za skonsolidowany dług 
amerykeński, pożyczkę dolarową 
złota z r. 1025itd 


STRESEMANNA. 


Ligi Narodów | rozszerzając jej pod- 
stawy, wztiachnłająć jej charakter 
wszechświatowy, oddał zarówno zna- 
komitą przysługę tei wielkiej instytu- 
cji jak i swej Ojczyźnie. Smierć P. 
Stresemanna jest wielką stratą dla 
Niemiec i dla Ligi Narodów. Qłębokle 
przekonanie, że  dzieio, rożpoczęte 
przy jego współpracy, przeżyje WQ 
jest dla nas otuchą, 

Niech mi będzie wolno poświęcić 
pamięci d-ra Stresemanna jeszcze 
słów kilka w moim charakterze przed 
stawiciela Polski. Jest zrozumiałem, 
że w toku pierwszych lat istnienia oń 
rodzonego państwa Polskiego mogly 
się zaznaczyć pewne różnice zdań pe 
między Polską I Niemcami, ale zarów 
no w sprawach, które nas łączyły, jak 
i w tych, Które nas dzieliły na tere 
nie Ligi Narodów, jak również w Spra 
wach bezpośrednio cbchodzących na- 
sze dwa państwa wysoko cetliłem 
odwagę i głębokie przekonanie, z ja- 
kiem zmarły minister usiłował stale 
i coraz bardziej zdecydowanie przy- 


jczyniać się do dzieła ogólnej pacyfi- 


kacji. Uważam zatem zą swój obawią 
zek wyrazić me głebókle przekona: 
niee, ž pómitho tóżnic ztłań, które się 
zaznaczyły pomiędzy nańu w posźcze 
gólnych sprawach, byliśmy pań Stre- 
semann i ja, obaj vłączeni wspólnem 
poczuciem konieczności porozumienia 
pomiędzy Polskę I Niermoami, dla za- 
pewnienia pokoju Europie i dla dopo- 
możenia dziełu Ligi Narodów we 
wszystkich dziedzinach życia między 
narodowego. ) 

Na zakończenie proszę p. Schuber- 
ta, szańownego przedstawiciela Nie- 
| miec, aby zechciał być rzecznikiem 
giębakiego współczucia i żalu Rady 
wobec Rządu Rzeszy i rodziny d-ra 
Stresemanna. > 

Genewa, 13 stycznia. — Po mo- 
wie inauguracyjnej ministra Zaleskie- 
go zabrał głos delegat Niemiec, sekre 
tarz štaħu von Schubert, który w i= 
mieniu rządu Rzeszy złożył pođzięs 
kowanie Radzie Ligi i ministrowi Za- 
leskiemu za wyrazy ubclewania z po 
wodu zgonu ministra Stresemania. 

Następnie Rada Ligi przystąpiła 
do obrad nad sprawami, znajdującemi 
się na porządku dziennym. Włoski mi 
nister Spraw Zagranicznych Grandi 
złeżył sprawozdanie m. ih. w sprawie 
środków, któreby mogły przyśpieszyć 
ratyfikację umów międzynarodowych, 
zawartych pod auspicjami Ligi Naro- 
dów. z 

W dalszym ciągu posiedzenia dzi- 
siejszego Rada aprobowała sprawoz- 
danie o owocnej działałności Między- 
narodowego Instytutu lilmu dydaktycz 
nego w Rzymie. i 


Na dzisiejszem poufnem posiędze- 
(mu Rada Ligi przedłużyła na dalszy 
jokres mandaty członków komisji rzą 
dzącej okręgi , Saary, kończące się 
dnia 30 marca r. b. 


a 


JAKA BĘDZIE PORODA? 


,„ Przewidywany przebieg pogody 
w dniu dzisiejszym: 

Przeważnie pochmurno, z opada- 
mi, zwłaszcza na północy kraju. 
Nieco cieplej Dość silne, na wy- 
brzeżu burzliwe wiatry zachodnie i 
północno - zachodnie. 


2 
POLITYKA WEWNĘTRZNA 


PO L SE A 


RZĄD I REWIZJA KONSTYTUCJI 


CZY NIE BYŁOBY WSKAZANE ZORGANIZOWANIE POWAŻNEJ ANKIETY 


Piątkowe exposé p. Premiera 
Bartla, którego ogólną intercję 
polityczną staraliśmy się uwyvu- 
klić w artykule niedzielnym, za- 
trąciło także o zagadnienie re vi- 
zji konstytucji. Piszemy „zai'ą- 
co“, ponieważ p. Premjer meri- 
twm iej kwestji zbył niejako pa- 
ru zdaniami, stwierdzając poza- 
tem, że w stosunku do tej spra- 
wy rząd zajmie stanowisko ta- 
czej obserwatora prac sejrqo- 
wych z zastrzeżeniem „„wkrocze- 
ma“ w te prace, gdy się dosta- 
¿cznie skonkretyzują. Stanowi- 
sko to wydaje się oznaczać, że 
cząd nie pragnie się tymczasem 
angażować w znaczeniu formu- 
owania konkretnego programu 
rewizji konstytucji. 


To stanowisko p. Premjera za- 
aiepokoiło  publicystę „Kurjera 
Warszawskiego”. który uczynił 
zarzut, iż rząd nie powinien w ta- 
ki sposób ustosunkowywać się do 
tednego z ważniejszych, jeśli nie 
do najważniejszego problemu ra- 
szego porządku dziennego. 


Powstaje przeto zagadnienie 
taktyczne: czy rząd winien wziąć 
najaktywniejszy udział w pra- 
cach nad rewizją ustroju, podej- 
miając bodajby promotorską rolę 
w konstytucyjnych pracach Sej- 
mau. czy też może właściwsza hę- 
‘` dzie pozycja wyczekiwania? Za- 
gadnienie niezwykle ciekawe... 


Jesteśmy teoretycznie za ņpo- 
glądem p. B. K. z „Kurjera War- 
szawskiego”. Rząd, w którym *ak 
istotny udział bierze Marsz. Pił- 
sudski, winien zająć określuną 
pozycję w tej pracy. Ale ptak- 
tycznie ma sporo racji p. Premier 
Bartel, gdy się do tego nie spie- 
szy. Wszakżeż nie tak dawno b. 
premjer, p. Świtalski, oświadczył 
w czasie konferencji na Zamku, 
że rząd jako taki wogóle nad 
sprawą rewizji konstytucji się nie 
zastanawiał i stanowiska rządo- 
wego w tej kwestji — niema. 
P. Premjer Bartel, który indywt- 
dualne poglądy na problem re- 
wizji ustrojowej niewątpliwie 
posiada — jest szefem rządu od 
niespełna dwóch tygodni, a za- 
stawszy po rządzie poprzednim 
w tym zakresie być może tylko 
oruljony znanych mów minister- 
jalnych oraz echo powyżej cyto- 
wanego oświadczenia p. Śwital- 
skiego — rzecz prosta imienin 
rządu nic gruntownego na temat 
konstytucyjny deklarować nie i0- 
że. bo byłyby to wynurzenia nie- 
dość może przepracowane i po- 
głębione. 


Nie wynika z tego, aby A la 
longue abstynencja rządu w t;ch 
materjach była wskazana. I »vyć 
może, byłoby bardzo celowe, ai y 
rząd, a więc przedewszysti _m 
szef tego rządu, podjał trud 7^- 
ganizowania w tej kwestji sp - 
cjalnego warsztatu objektywnycii, 
głębokich, czysto naukowych stu- 
djów, którebv może tzupeł ny| 
prace sejmowej Komisji Konsiy - 


KONSTYTUCY JNEJ? 


tucyjnei. Mógłby to być 
doraźnej ale przecież nie efzme- 
rycznej ankiety znawców praw 

państwowego i najlepszych prak- 
tyków spraw publicznych, którzy, 
pracując w spokojnej atmostarze 
beznamiętnego badania, mogliby 


row "aj 


opinji a również i posłom wy- 
tyczne pracy nad naprawą us'i0- 
| ju. 

Bo „wkroczenie“ w prace sej- 
inowe, gdy już padną pewne ~e- 
klaracje i zarysują się linje sta- 


nowisk, może być bardzo trudne 


może dać rządowi oraz także i kto wie czy owocne... 


DALSZE ŚLEDZTWO 


W SPRAWIE PODSŁUCHU TELEFONICZNEGO 


Członkowie komisji technicznej 
wyłonionej przez min. poczt i tele- 
grafów dla zbadania sprawy pod- 
słuchów telefonicznych oraz sędzia 
śledczy, p. Luksenburg w związku 
z dochodzeniem na stacji między- 
miastowej zwiedzili również stację 
telefoniczną PASTY przy ul. Ziel- 
nej. Wobec zebrania wszystkich 
materjałów Śledztwo jest już na u- 
kończeniu i odpowiednie wnioski 
sędziego Luksenburga skierowane 
zostaną do prokuratora Sądu Okrę- 
gowego w najbliższych dniach. 

Jak podaje ISKRA dotychcza- 
sowe dochodzenia wykazują że „taj 
ny' komunikat był wydawany rze- 
czywiście w  Ajencji Wschodniej, 
a nawet rozsyłany do niektórych 
prenumeratorów w firmowem opa- 


kowaniu Ajencji. Dyrektor Ajencji 
Wschodniej, p. Szczepanik wpraw- 
dzie przyznał, że wiedział o wyda- 
waniu i redagowaniu tego komuni- 
katu w jego biurze, twierdzi jed- 
nak, że działo się to wyłącznie na 
użytek wewnętrzny ajencji. Prze- 
czy temu fakt, że niektórzy wspoł- 
pracownicy ajencji proponowali 
prenumeratę komunikatu niektó- 
rym redakcjom pism. 

Oskarżony Seinfeld przyznał się 
ostatecznie do tego, że odnośną 
rozmowę z Zamku podsiuchał oso- 
biście. Mimo wyjaśnienia Seinfel- 
da, że podsłuchał tę rozmowę tylko 
dzięki przypadkowi, śledztwo dąży 
do wykrycia rzeczywistej drogi, 
którą oskarżony doszedł do posia- 
dania tekstu rozmowy. 


ECHA ZAJŚĆ 31 


PAŹDZIERNIKA 


OBRADY NADZWYCZAJNEJ KOMISJI 


Wczoraj odbyło się posiedze- 
nie nadzwyczajnej komisji sejmo- 
wej do zbadania zajść w dniu 31 
października r. z. Pos. Lieberman 
jako referent przedstawił akta do- 
chodzeń w sprawie tych zajść, prze 
prowadzonych przez p. Marszałka 
Daszyńskiego i biuro Sejmu. 

Po refetacie zabrał głos poseł 
Barlicki (P.P.S.) podnosząc, że jak 
wynika z zeznań członków straży 
marszałkowskiej, pierwsi oficero- 
wie, którzy w dniu 31 pażdziernika 
przybyli do przedsionka sejmowego 
powoływali się na to, iż chcieli się 
widzieć z pos. Polakiewiczem (B. 
B.). W takim stanie rzeczy zda- 
niem pos. Barlickiego pos. Polakie- 
wicz nie może zasiadać w komisji 
jako jej członek lecz powinien być 
zbadany w charakterze świadka. 

Po krótkiej dyskusji, w której 
głos zabierali prawie wszyscy człon 
kowie komisji, pos. Polakiewicz 


złożył oświadczenie treści następu: 
jącej: 

— Wobec oświadczenia trzech 
członków nadzwyczajnej komisji, 
że pragnęliby mnie przesłuchać w 
charakterze świadka, chociaż man- 
datu członka nadzwyczajnej komisji 
nadanego mi przez płenum Sejmu 
komisja ani pozbawiać ani ograni- 
czać nie może — złożę swój man- 
dat na najbliższem posiedzeniu Sej 
mu, chcąc w ten sposób dać wyraz 
naszej zasadzie, że dążymy do 
wszechstronnego wyświetlenia pra- 
wdy. 

Po tem oświadczeniu zabrał głos 
przewodniczący wicemarszałek Cze 
twertyński, dziękując pos. Pola- 
kiewiczowi za zajęte przez niego 
stanowisko, które ułatwi prace ko- 
misji i zapewnił, że wybór następcy 
p pos. Polakiewicza dokonany bę- 
dzie na najbliższem posiedzeniu 
Sejmu. 


Dzień polityczny 


PPS. O REZYGNACJI 
MARSZ. DASZYŃSKIEGO 


Jeden z leaderów P. P. S'u. za- 
pytany, ile jest prawdy w  pogło- 
skach o mającej nastąpić rezygna- 
cji I. Daszyńskiego ze stanowiska 
marszałka Sejmu, oświadczył. 

— W kołach P. P. Su nic o 
podobnej rezygnacji nie wiadomo, 
a do ustąpienia ze stanowiska mar- 
szałka Sejmu Daszyńskiego niema 
najmniejszego powodu. Są to nie 
watpliwie zwykłe plotki dziennikar- 
skie. 


POSIEDZENIE SEJMU 


Najbliższe posiedzenie Sejmu od- 
będzie się w środę dnia 15 b. m. o 
godz. 4 po poł. Na porządku dzien- 
nym: 1) wniosek nagły w sprawie 
zmiany art. 25 konstytucji, 2) dy- 
skusja nad expose p. premjera, 3) 
szereg wniosków nagłych. 


| ECHA BUDOWY SEJMU 


Ajencja PID dowiaduje się, że 
komitet budowy gmachów Sejmu i 
Senatu opracował sprawozdanie o 


| wykonaniu budowy gmachów Sej- 


mu i Senatu, zakończonej r. ub. w 


,którem usprawiedliwia się z poczy- 


nionych mu zarzutów na posiedze- 
niu komisji budżetowej w czasie 
rozpatrywania preliminarza Sejmu 
i Senatu 

Komisja budżetowa zajmie 
tem sprawozdaniem na jednem 
najbliższych posiedzeń. 


się 
z 


P. DEWEY POWRACA 
DO POLSKI 
Bawiący w Stanach Zjedn. A. 
P. amerykański doradca finansowy 
p. Dewey wyjeżdża z Nowego Jor- 
ku do Europy w pierwszych dniach 
i lutego, tak, że ' przyjazd jego do 


Warszawy oczekiwany jest około 
15 przyszłego miesiąca. 
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Echa z prowincji 


PRZESTĘPCZOŚĆ W POLSCE 


W dalekiej „Gazecie Kołomyj- 
skiej“, trzymającej u stóp Karpat 
czujną straż myśli polskiej, czyta- 
my pełne głębokiej troski uwagi na 
temat ogromnego wzrostu prze- 
stępczości. „Gazeta* sądzi, że wo- 
bec niskiego stanu kultury ducho- 
wej w Polsce, 

przypomnieć takim ludziom o 
obowiązkach, wdrożyć ich do po- 
rządku  społetznego, zniechęcić 
do jego łamania — może tylko re 
presja. Innych środków odziały- 
wania tacy ludzie jeszcze nie u- 
znają i nie rozumieją. 

Poczem zauważa cytowane pi- 
smo, że te represje karno - sądowe 
nie są w Polsce ani dość szybkie, 
ani dość surowe. 

Nie całkowicie moglibyśmy się 
zgodzić z temi poglądami. Repre- 
sja karna, i to uznaje cała nowo- 
czesna nauka — nie zawsze przy- 
nos! korzyść społeczną. Z więzien 
często wychodzą ludzie złamani, 
całkowicie zgorszeni, skłonni do re 
cydywy. Nie znaczy to, rzecz pro- 
sta, abyśmy byli przeciwnikami kar 
— nawet surowych byle sprawie- 
dłwych. 

Ale to nie może wyczerpywać 
programu walki z przestępczością. 
Trzeba drogą oświaty i zwłaszcza 
wychowania religijno - moralnego 
podnosić etykę człowieka. 

Tymczasem zaś.. ` 


NIEDOLA OŚWIATY 
POLSKIEJ 
Tymczasem ta oświata rozwija 
się bardzo powoli, walcząc z naj- 
większemi trudnościami. 
„Kurjer Zachodni“ (Sosnowiec) 


stwierdza, że np. w Zagłębiu Dą- 
browskiem, ogromnem skupieniu 
iudzkiem e AOR i 


¿i szkolnictwo powszecune jest 
wielce upośledzone. 

Ani ilość sal szkolnych, ani 
ich jakość, ani ich rozmieszcze- 
nie nie odpowiadają potrzebom 
dzisiejszej chwili. 

Następnie ilustruje to wymow- 
nemi cyframi: 


w roku 1932 — 33 musi się 


znaleźć w szkołach powszecn- 
nych Zagłębia 49624 dzieci i za- 
potrzebowanie sal wzrośnie do 
987 izb; w porównaniu ze sta- 
nem dzisiejszym brakłoby więc 
413 Sal naukowych, jeśli praca 
wychowawcza i naukowa ma się 
odbywać normalnie. 

W takich warunkach praca nad 
podźwignięciem kultury musi chro- 
mać. Dziecko nie idzie do szkoły, a 
więc... zbija bąki i „kształci się“ na 
ulicy na przyszłego przestępcę! 


ALKOHOL — OTO WRÓG! 

Daiszą przyczyną moralnego 
upadku ludzi jest alkohol, który 
pcha do zbrodni. Walka z alkoho- 
lizmem jest obowiązkiem społecaeń 
stwa. . 

Kiełecka „Opinja* przytacza cie- 
kawe dane o tej walce: 

prowadzą ją następujące to- 
warzystwa: Katolicki Związek 
Abstynentów (1500 członków), 
Zw. Bractw  Wstrzemięźliwości 
(5000 członków), Polska Liga 
Przeciwalkoholowa (700 człon- 
ków), pozatem istnieją związki 
abstynentów nauczycieli  (r10 
członków), akademików (56 cz.), 
księży (741 czł.). Oddzielne cen- 
trale posiadają abstynenckie or- 
ganizacje młodzieży, liczące 12 
tysięcy członków, nadto wchodzą 
tu w rachubę harcerze w liczbie 
50 tysięcy. 

Czy to może wystarczyć? 

Czy to nie jest nic w porównaniu 
z ogromem zła? 

A jak to zło wżarło się głęboko 
świadczą o tem choćby uwagi „Kur 
jera Wileńskiego", który mówi ex 
re zakazu picia alkoholu w święta: 

czy kto kiedy nie dostał w te 
dni wszelkiego rodzaju alkoho- 
iów? Czy nie piły w owe dni za- 
kazanę wszelkie władze i szarże, 
inteligencja i wszyscy, od góry 
do dołu, w publicznych lokalach? 

Tak! To wszyscy tolerują. I z 
tego rośnie zło i zbrodnia... 

I tutaj — w brak oświaty, 
alkoholizm, w niemoralną 
gandę użycia — trzeba 
wszystkiem godzić!.. 


w 


propa- 
przede- 


GIEŁDA 


|chy 46,76 — 46,52; Wiedeń 125.66 — 
| 125.04. 


DEWIZY 

Holandja  359,54—357,74; Londyn 
43,49 — 43,27; Nowy Jork 8913 — 
8,873; Paryż 35,10 — 3492; Praga 
26,41 — 26,29; Szwajcarja 172,91 — 
172,05; Stokhoim 239,72 — 238,52; Wło 


ZAOSTRZENIE SIĘ 
KRYZYSU 


ZMNIEJSZANIE SIĘ WKŁA- 
DÓW W BANKACH 


Jak wykazują ostatnie dane 
związkowych banków akcyjnych w 
ciągu pięciu miesięcy: od lipca do 
listopada r. ub. stan wkładów na 
rachunkach bieżących zmniejszył 
się o 27 milj. zł, a na rachunkach 
oszczędnościowych o 8 milj. zł., co 
jest miarą zaostrzenia sytuacji fi- 
nansowej przedsiębiorstw. 

Do końca b. r. spadek ten doj- 
dzie prawdopodobnie do 40 mij. 
zł. Natomiast wkłady terminowe 
wykazuja dalej pewien nieznaczny 
wzrost, co nie kwestjonuje jednak 
spostrzeżeń o zaostrzeniu kryzysu, 
gdyż nawet przy największym kry- 
zysie są sfery czyniące stale pewne 
oszczędności, a pozatem kapitały 
zatrudnione w życiu gospodarczem 
wycofują się wobec złych konjunk- 
tur i przerzucają się do interesu kre 


/dytowego, śród którego lokata ter- 
,minowa uchodzi za jedną z najpew 
| niejszych. 


Dolar gotówkowy w obrotach po- 
zagieidowych 8.87 j pół. Gram czy- 
stego zlota 5,9244. 
| AKCJE 
| Bank Polski 179,00 — 17850; b. 
Zw. sp. zar. 78,50: Siła Światło 


91,00; Lilpop 37,25; Ostrowiec 66,00; 
Parowozy 20,00; Starachowice 21,00, 
Tow. pożyczkowe 135,00. 


PAPIERY PROCENTOWE 

4 proc. poż. inwestycyina 120,00; 
5 proc. państw. poż. premjowa doia- 
rowa 67,50; 5 proc. konwersyjna 
49,75; 4 i pół proc. L. Z. ziemskie 
49,00; 8 proc. L. Z. Warszawy 68,25— 
68,50, 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 


Ks. Kaz. Rabczewski, Maciejo- 
(wice. Druk poprawimy. Co do 
uwag redakcyjnych, to  miestety 
musimy się stosować do wymagań 
| przeciętnych naszych czytelników, 
|by z jednej strony nie być nudny- 
mi, a z drugiej strony nie naślado- 
„wać prasy brukowej. 

P. Kraszewski. Nałęczów. Wy- 
dawcy nie reflektują już na otrzy- 
mane propozycje. 

Dzwon Niedzielny. Kraków, 
Sprawę  przekazaliśmy administra- 
cji do załatwienia. 


| 
| 
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POLSK 


Niemcy o swem położeniu w Polsce 


„CO UCZYNIŁA POLSKA, ABY POZYSKAĆ NIEMCÓW DLA PAŃSTWA? NIC“. 


Zwróciliśmy się do p. senatora względem historycznym i etnogra- | jest załatwiać kwestje te wewnątrz 


dr. Edwarda Panta, prezesa związ- 
ku katolików niemieckich w Polsce 
z prośbą o wypowiedzenie się w 
kwestji położenia Niemców - kato- 
kków w Polsce. Dziś umieszczamy 
tę część artykułu, która omawia 
ogólne położenie Niemców w Pol- 
sce. 

Nasze stanowisko w tej sprawie 
wypowiemy po umieszczeniu dru- 
giej części artykułu p. sen. Panta. 

Redakcja. 


Stanowisko Niemców w Polsce 
w stosunku do państwa polskiego 
jest jasne i szczere. Chcą oni i bę- 
dą w każdej chwili swój obowiązek 
wobec państwa spełniali, żądają tyl 
ko równouprawnienia jako obywa- 
tele państwa. 

Konstytucja daje nam wpraw- 
dzie wszystko to, czego pod tym 
względem żądać możemy, lecz, nie- 
stety, tylko na papierze. Rzeczywi- 
stość jest częstokroć sprzeczna z 
postanowieniami ustawodawstwa. 

Przyczyny tych sprzeczności da- 
ią się wytłumaczyć w naszem poję- 
ciu częściowo  odrębnością ducho- 
wą narodu polskiego, po części zaś 
znajdują uzasadnienie w zjawi- 
skach zewnętrznych. 


W duszy narodu polskiego, któ- 
ty niepodległość swą odzyskał do- 
piero w związku z rezultatem woj- 
ny Światowej, pojęcia państwa i na 
rodu są tak jeszcze Ściśle spojone, 
że wielokrotnie uważane są za jed- 
noznaczne. Panuje przekonanie, że 
jedynie, a może i najlepiej służyć 
można interesom państwa, służąc 
interesom narodu polskiego. 

Natomiast uważa się często za 
wroga państwa tego, który czy to 
e powodu swej przynależności do 
innej narodowości, czy też z in- 
nych przyczyn odmawia oddania 
pracy i środków dla celów narodo- 
wo - polskich. 


Tak samo odczuwa się jako brak 
patrjotyzmu, jeżeli ktoś przyznaje 
się do innej narodowości, niż pol- 
ska, lub co gorsza, pracuje dla 
swej narodowości. To niejasne uję- 
cie państwa i narodu doprowadziło 
również do tego, że w kołach pol- 
skich uważa się Polskę za państwo 
czysto narodowe, pomimo, że po- 
siada 30 proc. mniejszości narodo- 
wych. 

Jeżeli zatem Polska ma być pań- 
stwem narodowem, wypływa stąd 
konieczność odsunięcia obywateli 
mówiących innemi językami i dą- 
żenie do tego, aby możliwie jaknaj- 
mniej występowali na widownię. 
Tego rodzaju próby widzimy na po 
lu gospodarczem i kulturalnem. 

Nie można w ramach artykułu 
prasowego wgłębiać się w rozmaite 
mctody, przy pomocy których pró- 
buje się osiągnąć ten cel i przyta- 
czać poszczególne wypadki, któ- 
re oświetlają ciężkie położenie 
Niemców w Polsce. Wystarczy 
wskazać na rugowanie robotników, 
odmowy udzielania koncesyj,  li- 
kwidowania mienia niemieckiego, 
raptowny upadek i beznadziejne 
położenie szkolnictwa niemieckie- 
go, a wtedy każdy zrozumie, że 
Niemcy bronią się przeciwko środ- 
kom powyższym i że główne swe 
zadanie w obrębie państwa pol- 
skiego upatrują w walce o zacho- 
wanie swej samoistności. 

Może społeczeństwo polskie u- 
waża, że ustosunkowanie się do 
mniejszości niemieckiej da się u- 
sprawiedliwić na zasadzie wyższych 
względów natury państwowej. 

Ponieważ sąsiad z zachodu — 
Niemcy, — oznacza stałe niebez- 
pieczeństwo dla całości państwa, le 
żałoby według tych zapatrywań w 
interesie państwa, gdyby można 
było szczególniej w zachodnich ob- 
szarach Polski wykazywać pod 


| ficznym, że chodzi tu o ziemie 
czysto polskie. Ale powyższemu 
przeciwstawić możemy pytanie, co 
bardziej umacnia bezpieczeństwo 
państwa? czy większy procent ele- 
mentu polskiego, czy też wewnętrz: 
ne spojenie obywateli z państwem? 

I co uczyniło Państwo dotych- 
czas, aby pozyskać Niemców w Pol 
sce dla państwa polskiego? 

Oprócz bewartościowych obiet- 
nic, które nigdy nie były spełniane, 
nic im dotychczas nie dano. 


A nic nie podtrzymuje więcej 
niezadowolenia, niż _ niespełniane 
przyrzeczenia. Czy można Niem- 


com w tych warunkach brać za złe, 
że nie mają zaufania do rządu i żą- 
dają samorządu na polu kultural- 
nem, który im zresztą ustawowo 
zagwarantowano? Czy można im 
brać za złe, że kiedy nie znajdują 
zrozumienia u władz dla praw za- 
gwarantowanych im przez ustawy i 
międzynarodowe konwencje podają 
swe zażalenia pod sąd ogółu i zwra 
cają się do instytucyj międzynaro- 
dowych, które objęły opiekę nad 
mniejszościami? My też jesteśmy 
przekonani, że łatwiej i celowiej 


Doniosłe porozumienie 


KONFERENCJA WĘGŁOWA W LONDYNIE W OŚWIETLENIU 
DR. FALTERA. 


P. A. T. podaje wywiad swego 
korespondenta londyńskiego z 
przewodniczącym delegacji pol- 
skiej do rokowań węglowych 
z przemysłowcami angielskimi, 
, dr. Falterem. 

Dr. Falter zaznacza, że roko- 
wania prowadzone są z przedsta 
wicielami 5-iu hrabstw angiel- 
skich, które obejmują największe 
zagłębia węglowe angielskie. — 
Pertraktacje doprowadziły do 
porozumienia i parafowania ukła- 
du, normującego podstawy współ 


przemysłu węglowego, na wspól- 


Ustalenie linii 


W eksporcie zboża. 


BERLIN, 13 stycznia (tel). 
Germania donosi z Warszawy: 
Rokowania przedstawicieli pol- 
skich i niemieckich producentów 
zboża odbywające się w Warsza- 
wie doprowadziły do ustalenia za 
sadniczych linij polityki ekspor- 
tu żyta. 

Definitywne ukończenie tych 
rozmów uzależnione jest od sta- 
nowiska strony polskiej, która po 
winna zmienić podstawy swej or- 
ganizacji eksportowej. Strona nie 
miecka kładzie nacisk na możli- 
wie szybkie dojście do porozumie 
nia i jest nadzieja, że pod koniec 
bieżącego tygodnia rokowania zo- 
stang na nowo podjęte. (Sz.). 


W najbliższy piątek powraca 
do Warszawy prowadzacy z ra- 
mienia Niemiec rokowania o pob 
sko - niemieckie porozumienie zbo 
żowe, dr. Baade, komisarz Rze- 
szy dla spraw zbożowych. 

Dr. Baade otrzymać ma po 
powrocie opinję rzadu polskiego 
o zaproponowanym przez stronę 
niemiecką tekście porozumienia 
zbożowego. 


pracy angielskiego i polskiego | 


państwa. * 
Ale niech nam dadzą możność ku 
temu! 

Nie można przecież od nas wy- 
magać, abyśmy cicho i spokojnie 
przyjmowali to, co uważamy za 
krzywdę w stosunku do nas, dlate- 
go. że wymagają tego mniemane 
interesy państwa. 

Na traktowanie mniejszości na- 
rodowej w Polsce mają również 
pewien wpływ stosunki pomiędzy; 
Polską i Niemcami. Ten stosunek 
nie jest niestety, taki, aby mógł 
służyć interesom obu państw. Ale 
nie można przecież uzależniać sto- 
sowania zasad prawnych w pań- 
stwie od uregulownia kwestyj poli- 
tycznych z innem państwem. Z 
drugiej strony trzeba mieć na uwa- 
dze, że sprawiedliwe traktowanie 
Niemców mogłoby się odbić nad- 
zwyczaj pomyślnie na stosunkach 


pomiędzy Polską i Niemcami. W 
interesie ogólnego pokoju, jak 
również w interesie konsolidacji 


Państwa Polskiego leży dać mniej- 
szościom w Polsce należne im pra- 


wa. 
Dr. Edward Pant, senator. 


nych, zamorskich rynkach zbytu. 

Układ zawiera 17 artykułów. 
Przewiduje on - ustanowienie 
wspólnego komitetu, składające- 
go się z 10 delegatów po 5-iu z 


każdej strony, . który „będzie się 
zbierał co kwartał. Będzie on 
miał własne biura statystyczne, 
informacyjne i kontrolne, połączo- 
ne w instytucję p. n.: „Międzyna- 
rodowe biuro węgłowe': W przy- 
szłości przewidywane jest prz,- 
stąpienie do komitetu innych 
państw europejskich. 

Dr. Falter dementuje pogłoski, 
które ukazały się, przedewszyst- 
kiem w prasie niemieckiej o 20- 
działach terytorjałnych eksportu i 
o związanej z tem, rzekomo, rezy- 
gnacji ze strony polskiej, co jo 
pewnych rynków zbytu. 

Znaczenie układu jest ba”-o 
doniosłe, gdyż znamionuje zakoti- 
czenie walk konkurencyjnych mię 
dzy europejskiemi zagłębiami wę- 
glowemi i oparcie przyszłości 
na współpracy i porozumieniu. 


PO EXPOSE 


ODGŁOS W NIEMCZECH 

BERLIN, 13 stycznia (tel.). — 
„Germania“, omawiając expose 
Premjera Bartla, kładzie nacisk 
na tę część przemówienia, w któ- 
rej mówca zapowiedział szybkie 
opublikowanie tekstu układu li- 
kwidacyjnego polsko - niemiec- 
kiego, dalej zapewnienie pełnych 
praw mniejszościom, nakoniec o 
dołożeniu starań, by umowa han- 
dlowa polsko - niemiecka doszła 
jaknajszybciej do skutku. (Sz.). 


Najkarpryśniejsze dziecko 
łagodnieje pod wpływem 
PUDRU, MYDŁA i KREMU 


| BEBE SZOFMANA 
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Przed zawarciem umowy 
handlowej 
NOWE PROPOZYCJE NIEMii:CKIE. 


BERLIN, 13 stycznia (tel.). — 
„Berliner Tageblatt“ donosi, że 
kwestja kontyrgentu nierogaciz- 
ny dla Połtski, która jest obecnie 
jedynym punktem, niedopuszcza- 
jącym do zawarcia t. zw. małej 
umowy handlowej, weszła w no- 
we stadjum. 

Mianowicie 
Niemiec w Genewie poczynili 
stronie polskiej nowe propozycje. 


| Rząd niemiecki gotów jest powo- 


łać do życia specjałną organiza- 
cję, która zapewni, że iłości mię- 
sa z Polski, przeznaczone dla fa- 
bryk konserw i rzeżmi, znajdą 


przedstawiciele 


odbiór aż do wyczerpania kon- 
tyngertu 

Główny dotychczasowy zarzut 
strony polskiej opierał się na tem, 
że niemieckie fabryki nie będą w 
stanie przerobić całego kontyn- 
gentu, przyznanego Połsce, wsku- 
tek czego nie będzie on mógł nyc 
wykorzystany, co zinniejszyłoby 
eksport z Polski. Wobec tego 
Polska domagała się, aby mi290 
wieprzowe, objęte kontyngentem, 
o ite nie będzie wykorzystane 
przez fabryki, mogło być sprze- 
dawane w wolnym handlu, prze- 
ciwko czemu znów Niemcy sta- 


nowczo występowały. (Sz). 


OSTATNIE DNIE KONFERENCJI W HADZE 


BANK MIĘDZYNARODOWY 


przypadającego na Stany Zjednoczowe, 


Paryż, 13 stycznia. — Sprawozdaw w kapitale Międzynarodowego Ban- 


ca polityczny „Petit Parisien“ donosi 
z Hagi, iż przybyły tam wczoraj prze 
wodniczący komisji organizacyjnej 
Międzynar Banku Odszkodowań, 
Reynold, oświadczył o gotowości sfer 
fnansowych amerykańskich do na- 
tychmiastowego wpłacenia udziału, 


CZCZY HUMBUG 


Projekt niepodwyższania ceł. 

Londyn, 13 stycznia (tel.). — Da- 
ily Mail występuje ostro przeciwko 
konferencji w Genewie, która ma za- 
jąć się opracowaniem planu, przewi- 
dującego ogólne niepodwyższanie ta- 
ryf celnych. Pismo zaznacza, że ha- 
sla wolnego handlu są dziś zupełnie 
nieaktualne. „W dzisiejszych warun- 
kach s tabilizacja taryf jest czczym 
humbugiem i może przynieść Anglji 
tylko szkody. Nawet najsilniejsze pań- 
stwa, jak np. Stany Zjednoczone ko- 
rzystają swobodnie z podwyżki taryf 
celnych dla swej polityki ekonomicz- 
nej. W chwili obecnej Francja ma za- 
miar podnieść o 90 proc. stawki celne 
na amerykańskie automobile. Oczy- 
wiście, zainteresowani w tem chcieli- 
by do tego nie dopuścić, potrzebują 
więc uchwały w Genewie, jednakże 


| Anglja nie może być narzędziem, słu 


żącem takim celom. Musi ona dbać 
przedcwszystkiem o swych robotni- 
ków i zapewnić im pracę. 


Rozmowy o długach 
Zmiana „stanowiska Rosji? 


Londyn, 13 stycznia (tel.). — Mor- 
ning Post donosi, że w najbliższym 


| 


ku Odszkodowań. Jak wiadomo udział 
ten wynosi 8 miljonów dotarów, 

Po wpłaceniu udziału przez Stany 
Zjednoczone, Anglję, Francię, Japonię, 
Włcchy. Belgię i Niemcy ogólna kwo- 
ta wynosić będzie 56 miljonów dola- 
rów, podczas gdy kapitał zakładowy 
Banku Międzynarodowego stanowić 
ma 100 miłjonów dolarów. Pozostałe 
44 milj. dolarów wpłacić mają pozo- 
stałe państwa, które zgłosiły swój u- 
dział w Międzynarodowym Banku Od 
szkodowań. — Aj. Wsch. 


JESZCZE SANKCJE 

Haga, 13 stycznia, — Wczoraj w 

czasie zebrania delegatów francuskich 

niemieckich nie osiąguięto porozumie 
nią co do sprawy sankcyj. Narady w 
tej sprawie będą prowadzone nadal w 
ciągu dnia dzisiejszego aż do chwili 
odjazdu premiera Tardieu. 

Istnieje nadzieja, że porozumienie 
będzie osiągnięte. Tardieu zwoła po- 
siedzenie Rady Ministrów w Paryżu 
na wtorek, poczem powróci do Hagi. 


Zamach 
na życie belgijskiej pary królew- 
skiej. 

Paryż, 13 stycznia, — Policja fran 
cuska wpadła na trop organizowane- 
go przez anarchistów włoskich zama- 
chu na życie królewskiej pary belgij- 
skiej. 

Aresztowano mianowicie anarchi- 
stę włoskiego, u którego znaleziono 
wielką ilość broni, oraz liczne mater- 
jały propagandowe. Aresztowano 
również żonę zatrzymanego. Jak wy- 


czasie Foreign Office ma rozpocząć z. nika z materjałów, znalezionych u a- 
| resztowanego, zamach miał być doko 


przedstawicielem sowieckim, Sokolni- 
kowem, rozmowy o długach i zobo- 
wiązaniach Rosji przed wojną wobec 
Anglji. 

Wiadomość ta jest o tyle sensacwij 
ną, że Sowiety dotychczas stale u- 
chylały się od wszelkich rozmów na 
powyższy temat. O ile wiadomość ta 
potwierdzi się, oznaczałoby to zasad- 
niczą zmianę polityki sowieckiej w 
sprawie długów przedwojennych. (M) 


>» . 
Wyniki 
konferencji kolejowej w Rydze 

Ryga, 13 stycznia. — Wczoraj za- 
kończyła się konferencja kolejowa, 
w której brali udział przedstawiciele 
Łotwy, Estonii, Polski, Niemiec i Li- 
twy. 

Na konferencji tej m. in. załatwio- 
no trzy następujące sprawy: 1) otwar 
cie cd dnia 15 mają linji kolejowej 
Kowno — Lipawa, 2) dokonanie zmia 
ny w komunikacji między Ryga a 
Warszawą, oraz 3) sprawę bezpośred 
nicj komunikacji Paryż — Berlin — 
Tylża — Moskwa, 


nany na pociąg, którym powraca kró- 
lewska para belgijska w otoczeniu 
dworu z Rzymu do Brukseli. Areszto- 
wani przebywali we Francji pod fał- 
szywemi nazwiskami. 


ŚMIAŁE PLANY 


| Opasanie pół głobu linjami lotni- 


czemi. 

Paryż, 13 stycznia (tel.). —- 
Na bankiecie angielskiej Izby han 
dlowej w Paryżu wygłosił Ie d 
Thomson, minister angielsk zj 
awiatyki, mowę, poświęconą 
współpracy floty powietrznej 
Francji i Anglji. 

Mówiąc o planach na przy- 
szłość min. Thomson podkreś |, 
żę Anglja i Francja w ciągu n,- 
ciu lat, współpracując razem. p - 
winny, według ustalonego pheri, 
objąć pół globu ziemskiego swg- 


mi linjami lotniczemi. 


ZYCIE KRTCLICKIE 


=P O L 8 K As 


Bezprawne używanie 


ENCYKLIKA W SPRAWIE WYCHOWANIA | rvruŁów nrERARCHJI KATO- 


MŁODZIEŻ 


PRAWA KOŚCIOŁA I RODZINY. 


W sobotę wieczorem ukazała się w 
Rzymie encyklika papieska, poświę- 
cona sprawie wychowania mło- 
dzieży. Stolica Apostoiska przywią- 
zuje do encykliki tej specjalny 
uwagę. Drukarnia Watykanu wyda 
encyklikę po włosku, francusku, 
niemiecku, hiszpańsku i polsku. 

Encyklika jest dedykowaną „Dra- 
gtej mlodzieży intencją i 
+ eiem zupełnie specjalnem”. Pierwsza 
„ część encykliki odpowiada na pytani, 
czyją misją jest wychowanie młodzie 
ży. Zawiera ona 24 stronice pisma 


PA 
z 


UCZU- | 


maszynowego (całość składa się z 40 
stronic). i 


W omawianym dziale encykliki Pa- 
pież mówi, że wychowanie młodzieży 
jest zadaniem specjalnem, w któren: 
współdziałać winny rodzina i spole- 
czeństwo świeckie jako czynniki na- 
turalne, oraz Kościół, jako czynni 
nadprzyrodzony. Kościół ma po temu 
dwa tytuły: zalecenie Chrystusa 
„Idźcie i nauczajcie wszystkie naro- 
dy” i macierzyństwo nadprzyrodzone, 
tworzące i rozwijające dusze ludzkie. 

Kościół zajmuje się więc wychowa- 
niem naogół, nie wyłączając fizyczne- 
go. Misja Kościoła obejmuje wszyst- 
kie narody, przyczem władze kościel 
ne nie sprzeciwiają się temu, aby 
szkoły i instytucje wychowawcze pou 
porządkowane były kompetencji wła- 
dzy świeckiej, z którą Kościół zawsze 
gotów jest się porozumieć. Akcja Ko- | 
ścioła nie stoi w sprzeczności z pra- 
wami rodziny i państwa a także 4 
prawem jednostki do kultury nowocze- 
gnej. Nadewszystko jednak uznaje 
Kościół prawo rodziny w zakresie 


wychowania religijnego, moralnego, 


—..£izycznego i obywatelskiego. 
p audito twierdzi, że dziecko należy wy: 


iącznie do państwa, staje w sprzece- 
ności z ogólnem przekonaniem ludz- 
kości. Pierwszefistwo rodziny oraz Ko- 
ścioła w wychowaniu nie krzywdzi 
państwa, któremu przypada misja za- 
pewnienia spokoju i dóbr doczesnych 
społeczeństwu. Państwo winno szane 
wać prawo rodziny i Kościoła do 
wychowania młodzieży i w razie po- 
trzeby udzielać im materjalnej i mo- 
ralnej pomocy. Również może państ*oa 
wymagać dostosowania szkół do po- 
trzeb nowoczesnych, nie może jedna:: 
szkół monopolizować i zmuszać rodzi- 
ców do kształcenia dzieci w szkołach 
państw., gdyby to było przeciwne icn 
sumieniu, jako chrześcijan. Nie uchy- 
biając prawom Kościoła i rodziny, 
państwo może zarezerwować sobie za- 
kładanie i prowadzenie szkół przygo- 
towujących do służby państwowe‘, | 
przedewszystkiem służby wojsko :j. 
Zastrzeżenie to jest niezbędne wobec 
przesadzonego i fałszywego nacient,- 
lizmu, który jest wrogiem prawdzi 
wego pokoju i dobrobytu, nacjonaliz- 
mu, przekraczającego czasami słuszne 
granice w organizowaniu wychowa- 
nia fizycznego chłopców i dziewcząt 
ze szkodą wpływów Kościoła i rod i- 
ny. 

Papież nie gani wychcwywania mio- 
dego pokolenia w duchu karnośi i 
odwagi, przestrzega jednakże prze 
przekraczaniem pewnych granie, po- 
za któremi stosowanie tych zasad by- 
łoby budzeniem ducha gwałtownuści. 

Kościół, według encykliki, nie za- 
nierza wkraczać w dziedzinę wycho- | 
wania obywatelskiego, w dziedzinę ay 
showywania młodzieży przez państwo 
w jego zakresie dla dobra ogółu. Na- 
leży pogodzić współpracę Państwa i 


Kościoła zgodnie ze słowami ewan- 
gelji: „Oadajcie cesarzowi, co cesar- 
skie, zaś Bogu, co boskie”. Dążenia 


Kościoła nie zagrażają ani nauce, ar: 


nowoczesnym metodom badań, Ko- 
Ściół czuwa tylko, by nie przekracza- 
no pewnych granic. 


W dalszym ciągu encyklika anal- 


PRZESADZONY NACJONALIZM 


wania chrześcijańskiego i ząznacza, 
że nie należy naśladować tych krajów, 
w których w myśl skrajnej doktryny 
socjalistycznej wyrwano dzieci rodzi- 
nie ù zdemoralizowano. Pomimo tru- 
dności Papież wzywa do twor7enia 
większej liczby isużłejących  obsznie 
gdzieniegdzie szkół katolickich, h*5re 
wychowują dobrych obywateli, ioial- 
nych w stosunku do władzy świewk*cj, 
niezależnie od jej formy. Celem y- 
chowania, głosi encyklika, jest czio- 
wiek, którego wszystkie zdoiności 
przyrodzone zostały należycie rozwi- 
nięte w harmonji z życiem nadprzy- 
rodzonem. 


Trzej 


misjonarze 
ZAMORDOWANI W CHINACH 


Pogrzeb zamordowanych w Sio- 
Tang Wikarjusza Apostolskiego z 
Ichang, srg. Trudone Jansa oraz 
dwóch misjonarzy 0. Brunona van 


Weert i O. Ruperta Finaert, mógł się 


odbyć dopiero w miesiąc po ich tra-, 


gicznej Śmierci. 

Przewiezienie zwłok do Ichang by 
ło bardzo utrudnione z powodu wiel- 
kiej odległości od miejsca, gdzie zma 
sakrowano misjonarzy, 

Pogrzeb stał się wielką man festa- 
cją chrześcijańską. Za trumnami szło 
trzech Biskupów i trzydziestu księży 
misjonarzy. Długi orszak żałobny zro- 
bił niezwykłe wrażenie i to nietylko 
na chrześcijan, ale również na pogan 
miejscowych. 


| 


LICKIEJ 


Od chwili niepodległości państwa 
polskiego pastorzy zborów protestan- 
ckich używają stale tytułu „ksiądz, 
superintendenci zaś tytułu  „biskup”. 
W ten sam sposób tytułują pastorów | 
i superintendentów władze państwowe 
i prasa polska. 

Używanie tytułów hierarchii Ko- 
ścioła rzymsko - katolickiego przez 
duchownych. protestanckich i sekcia- 
rzy jest bezprawne i niewłaściwe. Za 
sadnicza ustawa o Kościele ewange- 
lickim dla b. Królestwa Polskiego z r. 
1849 duchownych- protestanckich ty- 
tułuje wyłącznie pastorami, a ich zwie | 
rzchników — superintendentami, Usta 
wa ta do dziś: dnia nie uległa zmia- 
nie. I słusznie, gdyż duchowni prote- 
stanccy nie otrzymują żadnych świę- 
ceń kapłańskich. 

Słownik zarówno Lindego, jak i 
Arcta tytuł „ksiądz“ przywiązuje tyl- 
ko do kapłana Kościoła Katolickiego, 
podobnie, jak w jẹzyku francuskim 
tytuł „Iabbć”, Na myśl nie przyjdzie 
żadnemu pastorowi we Francji uży- 
wać tytułu „M. l'abbé pasteur”. Było 
by to śmieszne i nielogiczne. To samo 
dotyczy używania tytułów wyższych 
stopni hierarchji katolickiej. prałat, bi- 
skup, arcybiskup, kardynał. 

Przed woiną pastorzy w b. Kon- 
gresówce naogół nie używali tytułu 
„ksiądz“, gdyż stosunek rządu rosyj- 
skiego do duchowieństwa katolickie- 


| go był wrogi. W okresie przedrozbio- 


rowym duchowni protestanccy tytuło 
wali się: predykantami, ministrami, 
pastorami. * Niech wrócą do swych 
właściwych tytułów, a niech nie uży» 
wają tytułów. przysługujących jedy- 
nie hierarchii Kościoła rzymsko - ka- 
tolickiego. (KAP). sęk 
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DZIWNE PRAKTYKI SZKOLNE 


POD RZĄDAMI P. KURATORA NOWICKIEGO 


Od czasu, gdy p. dr. Eustachy 
Nowicki stanął na stanowisku ku- 
ratora okręgu szkolnego Lubelskie- 
go, zaczęło się gwałtowne kierowa- 
nie spraw szkolnych w stronę bar- 
dzo radykalną. W szkolnictwie śred 
niem może służyć za miarę, iż np. 
naegzamin maturalny w maju r. z. 
dano młodzieży temat. „Żeromski, 
jako wychowawca“, a delegat Kura 
torjum pytał dziewczęta egzamino- 
wane o treść gorszącego dzieła Że- 
romskiego „Uroda życia”, 

M. in. szkołami o kierunku ka- 
tolickim w szczególny sposób do- 
tknięto gimnazjum żeńskie SS. Ur- 
szułanek w Lublinie, obniżając ka- 
tegorję, a wiadomo powszechnie, 
że jest to pod każdym względem 
najlepiej postawiona szkoła żeńska 
w tem mieście. 


W szkolnictwie powszechnem 
zaznaczyć należy szczególną sympa 
tję dla sekciarzy. W Gródkach, po- 


Przeciwko 
REGULOWANIU URODZEŃ 


Po przejrzeniu organu archidicce- 
zji monachijskiej dowiadujemy się, że 
liczba urodzeń na tym obszarze w po 
równaniu z czasami przedwojennemi— 
obniżyła się o połowę. Wobec tego 
władze archidiecezji poleciły wszyst- 
kim proboszczom przedsięwziąć naje- 
nergiczniejsze kroki przeciwko sztucz 
nemu zapobieganiu powiększania po- 
tomstwa. Duszpasterze mają wykazy- 
wać ludności jak zgubne skutki grożą 
krajowi, jeżeli zabraknie rąk do pra- 
cy, co musi spowodować utratę nie- 
zależności gospodarczej całego kraju. 


L"" 


mad "È l 


Ludzie i ich czyny. 


„tt pad 


CHŁOPSKI SPRYT. — DOWCIPNI RADNI. — OCHRONA CZYTELNIKA. 


PECHOWY STAROSTA 


Było to na kresach. Na biurku 
starosty w X. zadźwięczał telefon. 

— Hallo, pan starosta? ` 

— Tak. 

— Jutro przybywa na wizytację 
minister Z. 

— I dopiero teraz dowiaduję się 
o tem? 

— Trudno. 

Trudno. Starosta zrobił co mógł, 
na przyjęcie ministra. Kazał za- 
mieść główny rynek, wybielić ście-, 
ki; zlikwidował ku rozpaczy żyd- 
ków kilka odrapanych straganów, 
kazał smołowcem wysmarować pew 
ne dyskretne ubikacje. 

Wszystko to dobrze, ale prze- 
cież trzeba powitać dygnitarza na 
czele tłumu ludności. Skąd wziąć 
manifestantów? Zwołał więc dele- 
gatów chłopskich i powiada: 

— Przyjeżdża minister. Trzeba 
go powitać. Przyjdźcie gromadą 
przed rogatki. 

— Roboty dużo. Szkoda czasu. 

— Dam po złotówce od głowy. 

— A co będzie jak minister nie 
przyjedzie? 

— Dam po dwa złote. 

Nazajutrz wyszedł starosta na 
czele gromady do granic powiatu. 
Czekają godzinę, czekają dwie, 
trzy... aż do wieczora. 

— Co się stało? 

-— Panoczku! a co będzie z na- 
szemi pieniędzmi? 

Rad nie rad zapłacił po dwa 
złote. 


Zaniepokojony dzwoni do 
siedniego powiatu. 


są- 


— Czy pan minister wyjechał? | 


— Wyjechał, ale nie 
Na granicy powiatu załamał 
pod autem mostek; filary były pod 


zuje przedmiot, zakres i cele wycho- i piłowane. . 


dojechał. należć mnie 
się dochodów? 


„rzy na te cele umieli 


Starosta "złapał się za głowę. 
Zrozumiał, że zrobił głupstwo, obie 
cując zapłatę,.po dwa złote w razie 
gdyby minister nie przyjechał. 


PRZYKŁAD 
NIE DO NAŚLADOWANIA 


W miasteczku Mullan w Amery- 

ce wrzało jak w ulu. 
— Atesztowanor 
— Yes! 
— iu? , 

— Burmistrza, prefekta policji, 
naczelnika straży.ogniowej, szery- 
fa, dziesięciu członków Rady miej- 
skiej i stu znanych obywateli. 


— Za.co? To krzycząca nie- 
sprawiedliwość! 
, — Oczywiście! Jeszcze nigdy 


nasze miasteczko nie wyglądało tak 
przyzwoicie: nowe chodniki, kana- 
lizacja, ruch budowłany. Tym, któ- 
zdobyć fun- 
dusze należy się chyba wdzięczność 
i nagroda? 

— To pan chyba nie wie, co to 
było za źródło? 

— Nie bądźmy. zbyt wrażliwi. 

— Innego zdania były władze 
federalne. 

— Więc ostatecznie o co po- 
szło? 

—' Widzi pan, Rada miejska na 
szego miasta obłożyła 30 proc. po- 
datkiem wszystkie szynki i tajne 
nory szulerskie oraz wytwórców 
wódki. 

— Wiem o tem. 

— Rozumie pan, że wobec pro- 


hibicji to nie wypadało... 
— Rozumiem, ale proszę wy- 
równie obfite źródło 


— Właśnie Rada miejska pod 


myślania i snucie nowych planów 
podatkowych bardziej legalnych. 
s 


a LJ 

OCHRONA CZYTELNIKA 

Poziom naszej prasy prowincjo- 
nalnej pod względem poprawności 
języka przedstawia wiele do życze- 
nia. 

W jednem z pism śląskich takie 
np. znaleźliśmy kwiatki stylistycz- 
ne i lingwistyczne: We wzmiance 
pośmiertnej o pewnym działaczu 
czytamy: 

„Nieubłagalna śmierć nie szuka 
sobie nietylko (1) między starszy- 
mi, lecz często i w szeregach ludzi 
młodych, którym dopiero uśmiewa 
się (1) świat życiowy”. ~“ 

„Nie było ani jednego oka, w 
którem nie zjawiły się łzy, gdyż za- 
stępca grona profesorskiego łączył 
się z całego, rozbolonego serca z 
tak przedwcześnie zgasłymi, składa- 
nymi w zimny grób”. 

W rubryce: „W naszym kraju“ 
czytamy pod tytułem: „Polecenia 


godne: 
„Pruskie ministerstwo oświaty 
wydało rozpisanie, by w szkołach 


w pewnych interwalach czasu pou- 
czano młodzież o sposobach zacho- 
wania się wobec ruchu automobilo- 
wego w celu ochrony (siebie czy 
ruchu?) przed wypadkami nieszczę- 
śliwemi. Polecenia godne postę- 
powanie!'. 

Rzeczywiście czas wielki zająć 
Się podniesieniem poziomu naszej 
prasy prowincjonalnej. 

Mówiąc językiem owego pisma: 
„Polecenia godne jest, by w redak- 
cjach w pewnych odstępach czasu 
pouczano młodzież dziennikarską o 
sposobach poprawnego pisania , w 
celu ochrony czytelnika przed nie- 
szczęśliwemi popisami stylistyczne- 


| kluczem będzie miała czas ma roz- ¡mi dziennikarzy |*. 


wiatu Krasnostawskiego, gdy uau- 
czyciel, Bolesław Górny, poprowa- 
dził dzieci szkolne na nabożeństwo 
duchownego hodurowskiego, to by 
najmniej za to nie został pociągnię- 
ty do odpowiedzialności, więc teraz. 
całkowicie dziećmi szkolnemi u 
świetnia te nabożeństwa i sam gry- 
wa tam na skrzypcach, wprowadza- 
jąc takiem swem postępowaniem w 
głuchą wieś polską waśnie religijne 
i niewiarę, jako rezultat tego czy- 
nu, już dziś jawny. ” 
W ostatnich czasach wzięto się 
do walki ze Stowarzyszeniami Mło 
dzieży Polskiej za to, iż są prowa- 
dzone na zasadach katolickich. Z 
ramienia  kuratorjum lubelskiego 
pp. inspektorowie szkolni obwożą 
po konferencjach nauczycielskich 
instruktorów oświaty pozaszkolnej. 
Szczególnie sławna stała się w Lu- 
belszczyźnie instruktorka p. Marja 
Szczawińska, która rzeczywiście, 
jak niepoczytalna, walczy przeciw 
ko tym organizacjom młodzieży. 
Ideologja tej walki doskonale zo- 
stała ujęta przez p. St. Jankowską 
w miesięczniku, wydawanym p. t.: 
„Ognisko Nauczycielskie, jako or- 
gan radykalnego lubelskiego oddzia 
łu Związku Nauczycielstwa Szkół 
Powszechnych, wydawanym w Lu- 
blinie (nr. 8, 1929 r.). Przecież 
oczom się nie wierzy, gdy Się czyta 
podobne, nienawistne dla Kościoła 
Katolickiego elukubracje. 


Ostatnio łudność katołicka wy- 
powiedziała walkę władzom szkoł- 
nym w Kazimierzu Dolnym nad 
Wisłą, że nietylko, iż skasowały 
etat prefekta szkół powszechnych, 
ale pozwoliły miejscowemu zakonni 
kowi tylko na niektóre godziny le- 
kcyj, większość zaś tych lekcyj od- 
dały bez misji kanonicznej nauczy- 
cielom, wcale nie nadającym się do 
nauczania tak ważnego przedmio- 
tu, co jest wyrażnem  pogwałce- 
niem przepisów Konkordatu. 

Trzeba zaznaczyć, że Kurato- 
tjum, gdzie tylko może kasuje etaty 
prefektów w szkołach powszech- 
nych, księży nawet nie dopuszcza 
jako nauczycieli kontraktowych, 
lecz w charakterze przygodnego wy 
kładowcy, któremu od września ani 
grosza się nie wypłaciło, chociaż 
należy im się aż.. półtora złotego 
za godzinę! Wogóle powszechnie 
się odczuwa, że 7^ rządów P- No- 
wickiego  Kuratorjum Lubelskie 
mocno się zradykalizowało 1! zaj- 
muje stanowisko nieprzyjazne dla 
religijnego, katolickiego wychowa- 
nia młodzieży. To demoralizuje i 
rozzuchwala zradykalizowanych na 
uczycieli, jak np. w Bełżycach pod 
Lublinem, iż następnie uchylają 
| się od prowadzenia dzieci szkolnych 
do praktyk religijnych katolickich, 
lub jawnie popierają sekciarstwo, 
jak np. w Gródkach, lub odciągają 
nauczycieli od pracy oświatowej w 
Macierzy Szkolnej i w Stowarzy- 
szeniach M. P. 


ı Szczególnie nietaktownie zacho- 
wuje się p. Bugajski, naczelnik wy- 
działu szkół powszechnych, który 
wszczął walkę z miejscowem har- 
cerstwem, aby je w duchu, panują- 
cem w kuratorjum, przerobić, choć 
mu się to nie udało. 


Nad  religijnem wychowaniem 
młodzieży szkolnej w l.ubelszczyź- 
nie zawisł kierunek bardzo wrogi. 
Partje przewrotowe, jak np. stron- 


nictwo chłopskie, krzewią sekciar- 
stwo i wywołują walkę nietylko 
przeciwko Kościołowi ale i Pań- 


stwu. Przy takim nastroju, jak się 
wycznwa powszechnie w Kurato- 
rjum Lubelskiem, można się spo- 
dziewać nielada konfliktów. bo prze 

stanie nie- 
swoich idea- 


| 
icież ludność katolicka 


zawodnie w chronie 
(łów. (KAP.). 
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Moskity 


W Krainie sRnerstwa PLAGA KRAJÓW POŁUD- 
ANEGDOTY O SKAPSTWIE SZKOTÓW 


Szkoci słyną w Anglii ze skąpstwa, 
posuniętego aż do ostatnich granic. 
Na ten temat opowiadają sobie An- 
glicy setki najdziwaczniejszych aneg- 
dot i dowcipów. Dowcip angielski u- 
podobał sobie przytem: specjalnie mia 
sto Aberdeen i jego mieszkańców, któ 
rzy dzierżą pono pierwszeństwo w 
cnocie sknerstwa. 

Dwaj obywatele Aberdeenu stają 
przed sądem z oskarżenia o wyczy» 
nianie burd na ulicy w stanie pija- 
nym. „A gdzież jest ten trzeci?“ — 
pyta się sędzia. „Jaki trzeci?” —— od- 
powiadają zdumieni winowajcy. „No, 
proszę was, nie chcecie chyba wmó- 
wić we mnie, żeście sami zapłacili za 
swoją whisky“. 

W Aberdeen proszą na obiad. 
„Jack” — pyta Sandy, czy zjadłbyś 
Z ZZ 


Dla ocalenia chorej 
LOT 6000-MILOWY 


Do Baragwarath w Afryce powró 
cił porucznik - pilot King, który przed 
szeregiem dni odleciał do Malango w 
półn. Angoli, ażeby przywieźć kobie- 
cie, ukąszonej przez wściekiego psa, 
serum, które jedynie było w stanie 
uratować nieszczęśliwą kobietę, pozo- 
stającą zdala od dobrodziejstw świa- 
ta nowoczesnego. 

Dzielny lotnik odbył przytem ol- 
brzymią drogę: 6000 mil. Ponadto na 
trafiał on podczas lotu na liczne prze- 
szkody, pośród których było najnie- 
bezpieczniejsze przymusowe lądowa- 
nie z powodu braku benzyny w dzi- 
kiej lesistej okolicy, 

„Jak widać, świetny rozwój lotnic- 
twą, poza licznemi innemi nader ko- 
Ly Semi SOBA, -moie pobudzać 
r wiież do cnót rycerskich. 


Niezwykły hołd: 


50 ŚLUBÓW JEDNEGO DNIA 


Wenecja uczciła w bardzo orygi- 
nalny sposób księcia Umberto w dniu 
jego zaślubin 8 b. m. A mianowicie 
zawartych zostało w tym dniu w We- 
necji 60 małżeństw. 

Jest to niezwykły hołd dla przyszłe: 
go króla, szczególnie gdy się zwazy, 
że z Włoch nadchodzą niespodziewa- 
ne wieści o zmniejszeniu się w ostat- 
nim roku liczby urodzeń. 


ze mną obiad?” „O, bardzo chętnie, 
Sandy”. „Doskonale. A więc o 8-ej 
wiecz. u Ciebie!” 

„Czemu jesteś w złym humorze, 
Peggy?” „A miech to diabli wezmą, 
klnie Peggy (z Aberdeen) i drapie się 
w głowę, nic człowiek nie może zao- 
szczędzić. Pomyśl no tylko, jak się 
to ubranie zużywa! Jeśli siedzę — 
niszczę spodnie, a gdy stoję — zuży- 
wam drogie obuwie”. 


Tragiczny 
ZBIEG OKOLICZNOŚCI 


Z Johannesburg (Poł. Afryka) do- 
noszą o dziwnem zdarzeniu. W jednej 
z okolicznych miejscowości sprzecza- 


ło się dwóch wieśniaków. Wtem je- 


den z nich, starszy wiekiem, zapro- 
pcnował zakład, że potrafi na miej- 
scu zabić swego 
rym się sprzeczał. Gdy zakład stanął, 
przyłożył on swemu przeciwnikowi 
kij do piersi i wypowiedział słowa: 
„Umrzesz zaraz!“ 

I tak się stało. Towarzysz umarł. 

Wygrywający zakład dostał się 
do więzienia poda zarzutem zabójstwa, 
został jednak uwolniony, gdyż oglę- 
dziny zwłok wykazały, że śmierć spo 
wodowana została chorobą Serca. 


JAKIE STULECIA 


PRZYPADAJĄ W R. 1930 


Rok 1930 obfituje niezwykle w stu- 
lecia. Przedewszystkiem nasz kra: 
będzie obchodzić stulecie powstenia 
istopadowego. Francja przeżywała 


towarzysza, z któ- 


NIOWYCH 


Mieszkańcy naszego klimatu maja 
słabe pojecie, jaką plagą na południu 
są moskity. Nie dają one spokojnie 
zasnąć mieszkańcom podczas mcy, 
wciskają się do mieszkań w dzień, 
przeszkadzając podczas wszystkich 
czynności, atakują na świeżem powie 
trzu podczas pracy, przechadzki i t. p. 
Ukąszenie ich jest znacznie przykrzej- 
sze od ukaszeń naszych komarów. ©0- 
woduje bowiem silne bóle, spuchnięcia, 
a przedewszystkiem zarażają febrą,— 
chorobą, która powoduje częste wy- 
padki śmierci. 

Walka z moskitami jest bardzo 
uciążliwa. Jest ich około 2.000 gatun- 
ków, a z każdym z 1..ch trzeba walczyć 
znnemi metodami. Codziennym: środ: 
kiem są firanki muślinowe, które za- 
ı wiesza się u drzwi, okien, dookoła łó- 
,łek i t. p. Nie zabezpieczają one je- 
dnak mieszkańców dostatecznie. 
| Stałe osiedla, o ile zostały nawie- 
dzone moskitami muszą przedewszyst- 
kiem usunąć wszelkie błota i keruże 
w pobliżu się znajdujące. Tam bow'em 
znajduje się wylęgarnia tych owadow. 
Są jednak moskity, które wylęgają 
się w piwnicach, stajniach murach 
it. p. Walka z niemi może kyć ].cze- 
prowadzona po rozpoznaniu . gatun- 
ku owadu. 

* Pewien szpital nawiedzony został 
przez bardzo złośliwe owady. Wszel- 
kie zarządzone środki okazały się beg- 
skutecrne. Dopiero po odesłaniu pój- 
manych owadów do specjalnego in- 
stytutu, stwierdzono tam, że lęgnie 
się on w drzewie sosnowem. Z drzewa 
tego były płoty dookoła szpitala. Po 
zniszczeniu tvch płotów, moskity zni- 


przed 100 laty pamiętną rewałucją. 
lipcową, która spowodowała upadek 
dynastji Burbonów. Belgja uzyskał. 
niepodiegłość, Grecja otrzymuje samo- 
dizelność po klęskach Turcji w wojnie 
rosyjsko - tureckiej. Również obcho 
dzić będzie Francja w tym roku jubi- 
leusz rządów swoich w Algierze, 
wielkie powstania chłopskie w Nim- 
czech w r. 1830 r. 

Jeden z dzienników francuskich za- 
pytuje dowcipnie w związku z tak 
licznemi stuleciaimi, jakie to stulecia 
obchodzić będą nasze prawnuki w | 
2030 r. Czy też będą mówić, że ruk 
1930 był tym szczęśliwym rok əm 
w którym zlikwidowana została cata- 


kły. 


Przemycanie 
NIE WOLNO CAŁOWAĆ 
WIĘŻNIÓW 


-— 


Zarząd więzienia w Atalancie (A- 
meryka) wydał zakaz całowania więź 
niów przez odwiedzających ich krew- 
nych. Zarządzenie to było konieczne 
ze względu na to, że krewni więź- 
nłów, wbrew obowiązującym przepi- 


som, przynosili aresztantom papiero- 


sy, które ukryte mieli w miniaturo- 


tecznie wojna? Czy stanie się ou | wych pudełeczkach w ustach i przy 


owym rokiem powstania Stanów Zje- | całowaniu „przemycali” 
| więźniów, 


dnoczonych Europy? 


ORAS 


je do ust | 


|dawać w ciągu lat 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


3 


w Genewie zgłosi propozycje w sp 


PRZEMYSŁ BIELSKI włókien. |e trogacizny poiskiej. Rząd R: 


niczy w ciągu grudnia r. ub., wobe: 
zastoju na rynku wewnętrznym, du 
konywał w dalszym ciągu tranzakcji 
z zagranicą. W pierwszej połowie gru: 
dnia obroty dozrały poprawy, pou k - 
niec miesiąca wszakże osłabły. 


PODATKI POŚREDNIE W GRU. 
DNIU. — Dochód Skarbu Państwa z 
podatków pośrednich w grudniu 192. 


r. wyniósł 17.271.500 zł, czyli o 
691.500 zł, więcej, niż przewidywał 
preliminarz budżetowy (16.580.000 


złotych). 


O PRULUKCJĘ GLINU W POL- 
SCE. — Polska dotychczas nie produ- 
kuje aluminjum, a zapotrzebowanie 
na ten metal wzrasta z roku na rok, 
o czer najwymowniej świadczą €y- 
fry importowe: 1926 — 267 ton, 
1927 — 786 ton, 1928 — 1157 ton. 

Obecnie koła przemysłowe zamie- 
rzają stworzyć krajową produkcję 
glinu. Narazie glinę czerwoną (hauk- 
syt), zawierajaca 60 proc. tlenku g''- 
nowego musielibyśmy sprowadzać :: 
zagranicy. Znane są już jednak me- 
tody wydobywania tlenku glinoweza 
ze zwykłej 80 proc. gliny. Metody te 
są o wiele droższe, należy wszakże 
przypuszczać, że z czasem będą do te- 
go stopnia ulepszone, że będziemy mo- 
gli posługiwać się własnym surow 
cem. 


ROZBUDOWA WARSZAWY — 
W ciągu ostatnich czterech lat, przy 
pomocy komitetu rozbudowy, wybudo- 
wane w Warszawie ogólem i6121 izb 
mieszkalnych. Budownictwo prywatne 
było w tym czasie minimalne, wystar- 
czy bowiem przytoczyć, że w r. 1947 
nie wybudowano z inicjatywy prywat- 
nej, ani jednej izby. W omawianvm 
obecnie projekcie, głód mieszkaniowy 
w stolicy państwa stale rósł; podczas 
gdy w r. 1925 na 1 izbę mieszkainą 
przypadało 2,25 osób, to w r. 1942 — 
2.81 osób. 


jeżeli w przeciągu 5 lat Warszawa 
wykona minimalny program rezbu- 
dowy stelicy, to liczba mieszkarnów 
na jedną izbę zmniejszy się do 1.8 
osób. By sprawę głodu mieszkanio- 
wego zlikwidować, należałoby wybu- 
5-6iu — 305.000 
izb, co jednak wymagałoby corocz 'ego 
kapitału w wysokości 300 milj. zł. 


NIĘMCY © POLSKIEJ NIERO 
GACIŻNIE. — „Berliner Tageblatt” 
donosi, że przedstawiciel Niemiec 


szy ma zamiar powołać do życia of 
nizację, która zajmie się zorgani: 
waniem zupełnego wyczerpamwia hc. 
tyngentu nierogacizny, przywczu. 
z Polski, drogą zbytu tych ilości ne 
sa, które nie bęća mogły być prei 
bione przez fabryki konserw, £ 
wprowadzane do Niemiec, poza oI 
rzeźni portowych. 


HANDEL ŚWIATOWY w rol 
1928 w porównaniu z r. 1927 wa” 
o 1 miljurd dolarów. Wywóz państ 
europejskich w roku 1928 — 96 pr 
wywozu z r. 1913 — 90; dane + 
opierają się na statystykach prze 
stawionych prze» 91 państw. 


AUSTRJA PODWYŻSZA CŁ 


NA MAKĘ. Agrarjusze austrje x 
wystąpili z żądaniem podwyższen. 


cła na mąkę żytnią i pszenną. N 
podstawie konwencji z Polska z i 
1929 cło na makę wynosiło 7 kore 
za 100 kg., podczas, gdy Rumunja 
Węgry opłacały tylko 5 koron. Pol 
ska była więc poszkodowaną, a obec 
na proponowana podwyżka nie woły 
nie pomyślnie na eksport naszeg 
zboża zagranicę. ` 


POLSKO - ANGIELSKIE PORO 
ZUMIENIE WĘGLOWE. — Po pod- 
pisaniu umowy, normującej  wspor- 
pracę przemysłu węglowego Anglj: 
i Polski, przedstawiciele przemysłu 
węglowego angielskiego wydałi bat! 
kiet w hotelu Savoy na cześć delega. 
cji polskiej 

Na bankiecie prezydował . Bento! 
Jones, prezes Związku Angielskiegt. 
Salony udekorewane były flagari 
brytyjskiemi i polskiemi. W iicznytu 
mowach, wypowiedzianych w czasie 
bankietu podnoszono doniosłość armo- 
wy dla przyszłości  europejskieg: 
przemysłu węglowego oraz zaetupi 
leaderów przemysiu węglowego Vr:- 
tyjskiego Archera oraz polskiego — 
Faitera, którzy doprowadzili pertrak- 
tacje do zawarcia umowy. 

Podkreślić należy, iż umowe welo.. 
wa angielsko - połska wywołała w 
prasie tutejszej olbrzymie zaimiere- 


sowanie. 
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i SANDY. 


W BŁĘDNEM KOLE 


POWIEŚĆ (TŁ z francuskiego P.-wej) 
52) 


Po dwóch miesiącach, zebrawszy wszystkie potrzebne 
dokumenty, udał się do Prefektury. Przyjęto go tam bar- 
dzo uprzejmie, bo miał już opinję człowieka z przeszłością. 
Gdy podał prośbę o koncesję, otrzymał odpowiedź, która 
go wprawiła w osłupienie: 

— Jakto? To pan nie wie, że pański brat podał taką 
samą prośbę w swojem imieniu? 

Sylwin zbladł i nie mógł słowa z siebie wydobyć, stał 
jak skamieniały. Wtedy naczelnik biura rzekł doń z uprzej- 
mym usmiechem: 

— Zaraz sobie pomyślałem, że tego nie można brać na 
serjo i prawdopodobnie to pierwsze podanie będzie odrzu- 
cone, ba pan Benazet, o ile mi wiadomo, nie posiada nie- 
zbędnych w takiej sprawie... zdolności crganizatorskich... 
Co gorzej, że on niepotrzebnie rzecz rozgadał i już złożo- 
no nam dwa podania w imieniu jakichś wielkich kapitali- 
stów.. W każdym razie dotychczas nie zapadła jeszcze żad- 
na decyzja, więc niech pan tu do mnie zajrzy którego dnia. 
Zawsze jesteśmy panu radzi. 

Sylwin opuścił biuro zhołały. Matka pisze, że on ma być 
„głową rodziny!”.. Biedna głowa. nad którą chytrość i za- 
w ść zawsze górę bierze! Wieczorem zaczął robić Anatolowi 
gorzkie wymówki, ten zaś odpowiedział jak gdyby nigdy nie: 

— Te pokłady nie należą do ciebie, nieprawdaż? Więc 
la mam do nich takie same prawo jak i ty. Dosyć już mam 


tych wiecznych nieporozumień! rozumiesz? Przeniose się do 
młyna, tam przynajmniej będę miał spokój. 
— Ale wpierw musisz naprawić swoją winę! 
— Proszę?.. Jakąże ta winę? 
— Musisz ożenić się z osobą, którąś zniesławił! 
— Znowu to samo! — zawołał oburzony Anatol. — Slo- 
wo daję — on chyba zwarjował! 
— Nie zwarjowałem, tylko sama matka nakazuje ci mnie 
ulegać! 
I podał mu list matki, b 
— U ciebie zawsze, we wszystkiem literatura, — drwił 
Anatol, niedowierzając. 
— Tak, literatura z poza grobu, — rzucił Sylwin. — Czy- 
Nie będę ci już tego oszczędzał. 
Anatol zaczął czytać, blad! coraz więcej, wreszcie wy- 
jąkał: ' 
— Go to wszystko znaczy? 
— To są dzieje nieszczęścia domowego ogniska, dlugich 


taj. 


meęczeńskich dni życia naszej matki i grożnego dziedzictwa, . 


któremu opierałeś się przez lat trzydzieści, boś chciał! Wi- 
dzisz, że umarli nie dają nam spokoju; powinniśmy patrzeć na 
życie trzeźwiej niż inni, powinniśmy być mężniejsi i żyć 
zgodniej... i 

— Tak, zwłaszcza żyć zgodniej! — powtórzyła Laura, 
która w tej chwili powróciła. 

— Fowinniśmy żyć w zgodzie, aby mieć silę opierać się 
złym wpływom przeszłości, — nalegał Sylwin — tymczasem 
zamiast... 


Anatol nie słuchał, wodząc błędnym wzrokiem, jakby za- į 


błąkany w mrokach tajemnicy, powtarzał: 
— Nasz ojciec żył... Sam... zdała od nas, 
A Sylwin rozważał, że pewno nikt nie zgodziłby się dzie- 


lié z Anatolem jego życia, nikt -—- prócz tej jednej prostej 
U 


dziewczyny... Ona jedna mogłaby go jeszcze ocalić, dając cie- 
plo domowego ogniska, i ona potrafiłaby przy niem go za- 
trzymać. 

Rozmawiał o tem z Laurą i postanowili, że panna de 
Lieussac przyprowadzi do nich jutro Wisienkę w cełu osta- 
tecznego porozumienia. 


RZECZY NIEPRZEWIDZIANE 


W powietrzu czuć było wiosnę. Ptaszki jeszcze nie śpie- 
wały, nie pachniała jeszcze zie nia ni kwiaty, ale zima już się 
przełamała i do serc ludzkich — wraz z pierwszym ciepiym 
podmuchem przenikało jakieś tchnienie dobrej woli. 

Panna de Lieussac schowała już do szafy swój odwieczny: 
płaszcz karakulowy, w którym wyglądała na swoją babkę 
i włożyła dziś popielate okrycie, uszyte przez Wisienkę, uwy- 
datniające korzystnie jej figurę oraz świeżość cery. Kape- 
lusz — tychże samych rąk dzieło — ładnie odbijał od jej ja- 
snych popielatawych włosów blond. „Ależ ta mała mnie 
strci” — mówi sama do siebie, stojąc przed lustrem. 

Ta „mała” zaś pozostala już bez środków do życia, więc 
nie robiąc wielkich trudności, zgodziła się towarzyszyć starej 
pannie, która jej powiedziała tylko tyle: 

— U Bónazetów troszczą się o twój los. Słuchaj, o czem 
będzie mowa a na końcu powiesz, co o tem myślisz. F 

— Zrobię, jak pani każe, — rzekła Wisienka zupeinie obo- 
jetnie. —Ale jaka pani dziś ładna! Żeby to pani chciała za- 
wsze ubierać sę tak gustownie! 

-— Liczę na ciebie, moja droga. 

— Mnie tu zawsze nie będzie... Wybieram się de Tuluzy. 
Jedna znajoma szuka tam dla mnie zajęcia... 


(C. d. 5). 


PIEŚŃ RELIGIJNA 


Ks. Jan Siedlecki. Śpiśwnik kościel 
ny z melodjami na 2 głosy. Wyda- 
nie jubilcuszowe (1878 — 1928). 
Opracował Ks. W. Świerczek C. 
M. ze współudziałem Bolesława - 
Waliek - Walewskiego. Kraków, 
Nakład i własność księzy Misjona- 


rzy. (Kraków, ul. św. Filipa 19) 
1928 r. 
Narodowa pieśń kościelna we 


wszystkich społeczeństwach ode- 
grywa zawsze doniosłą wychowaw- 
czą rolę, polska zaś pieśń kościelna 
miała i ma szczególne znaczenie. 
Pieśń ta rozbrzmiewa wszędzie, 
gdzie żyje i modli się lud nasz — 
od naszych granic zachodnich się- 
ga ona daleko na wschód, brzmi w 
tajgach syberyjskich i wogóle tam, 
dokąd dotarła emigracja polska: w 
północnej Francji, za Oceanem w 
Ameryce Północnej i Południowej. 

W dobie niewoli politycznej 
pieśń religijna, kolęda polska krze- 
piły ducha, chroniły polskość, były 
więzią łączącą wymarłe pokolenia z 
ich potomkami. Na emigracji zaś 
pieśń ta, jak świadczą duszpasterze, 
jest jednym z najpotężniejszych 


dawnych Dzikich Pól, niżli 
rdzennej Polsce. 

Teksty pieśni kościelnych w ję- 
zyku narodowym i ich melodje, o 
ile nie zostają zebrane i pielęgno- 
wane, łatwo ulec mogą wypaczeniu 
i zepsuciu. To też zdając sobie 


sprawę ze znaczenia polskiej pie- 


w 


śni, poświęconej Bogu, ks. Michał 
(GEY = 


Marcin  Mioduszewski 
1868) zabrał się do żmudnej pracy 
ułożenia  $piewnika kościelnego. 
'Tom. I-szy śpiewnika ukazał się 
w 1838 r., a trzeci w 1853. Obję- 
tość Śpiewnika w praktyczneńmi za- 
stosowaniu była jednak przeszkodą 
w jego najszerszem rozpowszech- 
nieniu. Zaszła więc potrzeba ułoże- 
nia krótkiego Śpiewniczka, 
też dokonał przed pięćdziesięciu la- 
ty ks. Siedlecki. 

Od tego czasu ukazały się i in- 
ne Śpiewniki kościelne w opracowa 
niu bardziej naukowem i artystycz- 
nem. Śpiewnik kościelny ks, dr. J. 
Surzyńskiego (1886 r.) doczekał się 
naprz. kilku wydań, ale pomimo to, 
praca ks. Siedleckiego cieszyła się 
wciąż największą wziętością. 

Zdaniem ks. dr. H. Feichta 
$piewnikom ks. Surzyńskiego: 


czego | 


starsze, nad tem, co jest nowszego 
pochodzenia... Prądowi wyłącznie 
archelogicznemiu w śpiewie kościel- 
nym przeciwstawił się przecież — 
prawda nieco później — Papież 
Pius X, gdy szło o odrodzenie dla 


tradycyjnego. Ks. Surzyński zajął 
nieco niechętne stanowisko wobec 
pieśni nowszego pochodzenia, a po- 
nadto przeoczył również charakte- 
rystyczne cechy temperamentu pol- 
skiego, gdy wykluczył ze swego 


surowej powagi, jaką 
się chorały niemiec- 


posiadało 
odznaczają 
kie“. 

W tych warunkach nie dziw, że 
śpiewniczek ks. Siedleckiego (będą- 
cy wyciągiem ze śpiewnika ks. Mio 
duszewskiego), wyprzeć się hie dał, 
chociaż późniejsze jego wydania 
miały duże braki, szczególnie pod 
względem opracowania muzyczne- 
go. 

Słusznie przeto księża Misjona- 
rze, zasłużeni w Polsce w dziedzi- 
nie pielegnowania ceremonij religij 
nych i śpiewu kościelnego, — po- 
dejmując jubileuszowe wydanie 
Spiewnika ks. Siedleckiego — pracę 


celów praktycznych nawet chorału. 


śpiewnika niemal wszystko, co nie | 
| 


P O LCL 58 K A= 


Siedleckiego różni się od wydań 
tości książki nazwa „,Śpiewniczek'* 
zastąpiona została odpowiedniejszą 
nazwą „Śpiewnik Kościelny“. Usu- 
nięto kilkadziesiąt  małowartościo- 
wych melodyj, wprowadzając nato- 
miast inne stare i nowerw ilości 
200. Zwiększono ilość pieśni łaciń- 
| skich. Pastorałki, nie nadające się 
do śpiewania w kościele, umieszczo 
no w dodatku, każdy dział pieśni 
poprzedzają krótkie uwagi litur- 
giczno - dogmatyczne. 

Starano się teksty i mełodje po- 
dawać możliwie najpoprawniej, się- 
gając do starych i nowych zbio- 
rów. Największe trudności nasuwał 
tekst, gdyż pieśni polskie, zwłasz 
cza dawne, mają w poszczególnych 
zwrotach niejednakowa budowę 
rytmiczną, skąd pochodzi roz- 
dźwięk między rytmem słowa i mu- 
zyki. Średniówka również przesu- 
wa się w wierszach nierównomier- 
nie. ` 


poprzednich. Wobec znacznej obję' 


Tysiące ludzi już się przekonało yiko 


14.1 1930. Nr. 13 


Czerpiąc tekst ze zbiorów ks 
Mioduszewskiego, ks. Hellera i T. 
Klonowskiego, autorzy „Śpiewni- 
ka“ zdrzadka wprawdzie, aby u- 
godnić przycisk słowny z muzycz- 
nym musieli wprowadzić drobne 


zmiany w pieśniach dawnych, 
śmielej jednak przerabiali pieśni 
nowsze. 


Co do ustalenia melodyj prze- 
dewszystkiem rozstrzygał ks. Mio- 
|duszewski, aczkolwiek zacuodziła 
nieraz potrzeba żmudnych porów- 
nań i dociekań. 

Słowem, wydanie jubileuszowe 
| „Śpiewnika” ks. Siedleckiego jest 
pracą bardzo poważną; uzupełni ją 
niebawem przygotowywane już do 
druku towarzyszenie organowe. 

Dodać należy, że Ministerstwo 
Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego dnia 29 października 
1929 roku zatwierdziło „Śpiewnik 
Kościelny“ jako książkę pomocni- 
czą dla użytku szkół wszelkiego ty- 
pu. L. R. 


czynników utrzymujących lud nasz, | 
oderwany od pnia ojczystego — 
przy Kościełe Katolickim. 

Rzecz godna uwagi, że najdaw- 
niejsze pieśni religijne, naprz. o 
Matce Boskiej, z ich staremi melo- 
djami częściej można napotkać w 
polskich zaściankach na Litwie i 


„zaszkodziły 


wnych sfer za 
teorje o niecelowości 
pieśni w ramy taktu i o konieczno- 
ści upodobniania. ich do 
Ponadto poddał się ks. 

jednostronnemu 


przekonaniu 


nieuzasadnione, 
choć uchodzące wówczas wśród pe 
dogmat naukowy, 
ujmowania 


chorału. 
Surzyński 


ze swej pracy „Śpiewnik 
polskiej“ (pieśni 


|Bol. Wallek - Walewski 


o nej. 


tę oddali w ręce fachowe. Ks. Wen 
delin Świerczek jest bowiem głośny 


świeckie), 
rozszedł się w 65 tys. egz, 


nież powagą w dziedzinie muzycz- 


młodzieży 

który 
a dyr. 
jest rów- 


Białorusi lub gdzieś na granicy | wyższości artystycznej tego, co naj! Wydanie jubileuszowe pracy ks. 
|| E . wyrome | 


w Radjo-Emo można najtaniej i na warunkach niezwykle dogodnych. 
jakoteź bez zaliczki kupić: i 

Radjoaperaty najnowszych konstrukcji i sprzęt; Gufony powszechnie 
znanej i obecnie najlepszej marki Emophon w wielu gatunkach; płyty 
ostatnich nagrań zegaty, zegarki kleszankowe í ręczne; wyżymaczki, 
pietery. maszyny do szycia i wiele t.p. rzeczy niezbędnych w każdym domu, 


D/T. „Emo“ M. OKOŃ, Warszawa, Zielna 11. tal. 121-88. 


HALLO PROWINCJA! Żądajcie naszego najnowszego Ilustrowanego cennika 
na rok 1930 bezpłatnie. 


Czytajcie i rozpowszechniajicie Polskę 


> ADA 


Warszawa, ul. 


ir wykonuje solidnie, 


nę Polską 


M Za. 


NEJ 


a 7-53 
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Znany Zakład Krawiacki 


Warunk! 
dogodne 


Czytaj I 


rozpowszechn 


ST. NOWAKOWSKIEGO 


Kowy-Świat Nr. 62. Telefon 218-39, 


poleca najnowsza fasony. Drzyjmue 
je zamówienia z własnych i powie- 
rzonych materjałów | wszelkie ro- 
boty w zakres krawiectwa wcho- 
dzące CENY PRZYSTĘDNA 


Artystyczna Pracownia 


Wyrobów 
Srebrnych 


J. Gynowski 


Warszawa, Leszno 49, tel, 1656-28, 
POLECA: 


wszelkie wyroby w zakres 

złotnictwa wchodzące oraz 

przyjmuje wszelkie repera- 

cje po cenach przystęp- 
nych. 


PATEFONY prawdziwe poleci 


GŁÓWNY SKŁAD 


M KLIMKIEWICZ 


iiarczałkowska 164, 


Cenniki 
bezpłatnia 


Zakład ŚLUSAR$KO - MECHANICZNY 
Leszczyńska 7-a 
prowadzony przez dłrgeletniego Rierownika 
£zkoły Rzemtoał XK, Salezjanów 
terminowo 1 s$% Inautalacje 

ciektryczne, okucia okien i drzwt, balkony, balustrady, ogrodze- 
tia cmentarne, żaluzje do drzwł i okien aklcpowych tudzież wszel- 

kie reparacje. 


(Powiśle) 


wodociągowe 


„Wielka OKAZJA* 
KUPNA i SPRZEDAŻY 
Antyków, dzieł sztuki, 
mebli i obrazów 
N. WENTKOWSKI 
Jasna Nr. 12 iel. 170-99 


= zza 
KRAWIEC MERER 


Władysław Bsdlawski 
Warszawa, Mowogiedska 14 m 13 
Tohia 406 Di. 
Przyjmuje wś-.€%fe obstalunki z 


własnych | stay" ski materja- 
i t? 


w. 
Ceny przystępne, 


STARA WIEŚ 
za Otwockiem 
PARCELE LEŚNE 
(stacja kol. na miejscu), 
sprzedaje Zarząd Ordynacji 
ZAMOYSKIEJ. 
Warszawa, Žabia 4, tel. 2-89. 


RA RATY I ZA GOTÓWKĘ 


Wykwintne okrycia damskie, ms- 

skie, uazniowakie, dziecięce oraz 

koniekcje damską oddaję na dogod- 
nych warunkach. 


Sana robota. Gamy kozkeromy| yi 
L. Szabłowski, Bracka 3. 


Czyszczenie mieszkań, 


Froterowanie, cyklinowanie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku- 
teczniają dokładnie Zrzesze- 
ni Kaucjonowani Pracownicy 


„wzajemna Pomoc” 
Zórawia 13 telefon 842-26. 


| 


RATY 


FUTR naj do- 


godniejsze i najtaniej 


Przernbianie i reparacja fu- 
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk. Nowo- 
grodzka 27 teleion 249-08, 


Fabryczny Sklad Pończoch 
i irykotaży 


Franciszek KRAKOWIAK 


Warszawa, Chmielna 30 
wprost hotelu Royal. Tel 179-53 
Paleca wyroby własnej fabry- 

kacji po cenach fabrycznych. 


Fabryczne Składy Mebli 
M. KLASURA 


Warszawa, Żórawie Nr. 2 
| Chmielna 6. 
Poleca meble gwarantowanej do-, 
brocł: sypialnie, stołowe, gabinety, 
zalony oraz pojedyńcze  aztuki 
szafy, kredensy, bibljoteki, biurka 
stoły, oraz wyroby tapicerskie it, p 
Ceny niskie, 
Sprzedaż także ua raty. 


|i„ORTOPEDJA” 


Protezy 
nowoczesne 


MEDALE ZŁOTE! 
Pelerskurg 1916r., Warszawa 1927:. 
ORTOPEDA 
ANT. KUGLER 

czycy MARSZAŁKOWSKA Nr. 42 


wieton |4G:6% 


Poleca najnow= 
szych ułepszeń: 


protezy, aparaty 
crfopedyczne, pa- 
sky brzuszne í 
SJ przepukli nowe, 
©, wkładki na płaską 
stopę i obuwie 
ortopedyczne. 


Obuwia 


Lecznicza 


jłagodzące 

| dolegltwości 

guzów dna- 
(wych i prostu- 


poleca zakład 
ortopedyczny. 


ANT. KUGLER 
Marszałkowska 42 tel. 146-52 


Medale złote: 1916 r., 1927 r. 
Firma katolicka. 


| 


Ee o 
>>C>THH CCG 


"AT C Borkowski |P / ÓRA WIECZN 


Warszawie, Marszałkowaka 3)-1. 
Telefon 2355-06. 
Przyjmuje obstaiunkt z własnych 
powierzonych materjałiów, 
` po cenach przystępnych. Ri 
Solidnym udzielamy kredytu 


SZKOŁA KROJU 


przyimuję zapisy, codziennie przy- 
jezdnym locum na miejscu 


Gzesław Kurowski 


Magazyn Ubiorów Męskich 
Warszawa 


Wspólna 57. Tel. 101-70. 


„Zakład Krawiacki 


JAN ŚNIEGUŁA 
UL. NOWOGRODZKA 25 


Poleca wykwintną robotą za awo- 
ich I z powierzonych materjałów. 
Solldnyra udziela kradytit 


ZAKŁAD 
KAMIENIARSKI 
Wykonywa: 


Roboty marmurowe, śranitowe x 
piaskowca i reperacje takowych 


Ceny konkurene/at 


fowy-Świat är, 38. Tak dr, 145:32, 


Blura kaucjónewawych przoswników - 


„Wzajemna Pomóc”, 


Żórawia 13, poleca służbę 
domową, wychowawczynie, 


Pasy 
lecznicze 
Rupturowe 
bandaże 
Gumowe 
pończochy 
POLECA 


BUTY ZDROWIA 


wykonywa, 
SZEWC ORTOPEDYSTA 


| A. BIERNACKI 


niańki, kucharki tylko po 
uprzednio przeprowadzonym 
wywiadzie i sprawdzeniu. 
Z : 


Stefan KMKrewim 


Warszawa, Ghmlsina 27, telef. 161-83. 


POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ 
ykotaźże, damskie reformy, 
| poń sochy I rękawiczki, po cenach 
przystępnych. 


uraz 


reparujc specjalny zakład pa 04 
nach rrzystepay 32 - 
f. kil fski i S. Zając 
kawy-Świat 33 w pańwórzu, 


Tel, 140.24 
FUTRA najnowszych 


modeli paryskich. Ceny 
przystępne. Warunki doś. 


M. Pieszowski 


camielna 36, Tal. 65.51 


par $otowe or12 
NS EÓLE nazam ówłee 
zi m nia stołowe 
sypialnie gabinetowe, solid- 
nym na RATY wytwórni włas= 


nej, poleca F. Urbankowski 
Wilcza 20 róg Kruczej 


MEBLE LBKSUSOWE, Gabinety, Iadsl= 
nie, sypiatnie, salony mahoniowe 
złacone, klubowe garnitury skóe 
rzane nowe t okazyjne. Wybór sig- 
knrch kompletów okazyjnych po 
niebywale niskich cenach, lecz {9-7 
tówką.— Proszę sprawdzić! E wenta- 
alnie odpowiedziainym częściowy 
kredyt. m ucz: 54, STEFANSKŁ 
Drosimy adres zachować. 


Fabryka tustar 1 szlifiaraia szkła 


B-cia BABIC Z 
Warszawa, Solec 77, tel, 159-98. 


Lustra meblowe ! galanteryias 
szkła techniczne oraz wszelkie ro- 
boty w uakres szklarstwa wcho* 
JŁĄCE 
Pracownia 


Artystyczna « Rzażslarsks - Ka platiti 
K. R. KOZIŃ5KIE30J 
ul. Powarkawaka 25 (13. 78) dany War 
GL m wem SALTA 
A 1 robot 


budowlane. 


W. Lachowicz 
! Warszawa 

5 MARSZAŁKOWSKA 123 

MELORIK|! 

| i FILCOW 

KAPELUSZE 

| FILŚNI" WE, 

j WLOCAAKIE 

oraz czapki sportowa 


ł uczniowskie 


— 


Elektoralna 19. 


DLI TR T3 WB RTG GR 


Jedyny Chrześcijaiski 
DOM POŃCZOSZNICZY 
IULIAK CYBULSKI 
Warrtawa, Rowy Świat 33. Tolefox 148-13, 


poleca pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wyborze. 


: poleca: wykwintne ubiory 
POCHMARA a 
poleca firma: 
ZGODA 3. TEL. 79-24, 


CZYŻEWSKI Złota 15. 


ei KTO Z 
NA RATY I ZA GATÓWXĘ| 


KOWOCZESNA WY 


STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH 


Z. GĄSIORG 


WARSZAWA, ui. ŻYTA 27 


RA RATY 


SA EEE 
Spk Amerykański 


stosuje szkła A%OSCJPI, któ- 
re zupełnie nie męczą oczu. Jaka 
też wykonuje sumiennie recepty 
pp. lezarzy, Oraz wszzikie repa- 
racje tanio, dobrze i na pocas. 


kanu. pyx M. REDZIŻŹ 
Szpitalna 10. 


Po 5 zł. tygodniowa! NAA 


TWORNIA 


WSKI 


Wyżymaczki amerykańskie, platery Norbiłaa i Fra- 
geta, serwisy stołowe, szkło i porcelana, naczynia 


aluminjowę. 


„WYGODA“ 


Marszałkowsk 


a Nr. 38 m. 20. Il-ga brama. 


14.1 1930. Nr. 13 


Z SALI 
RONCERTOWEJ 


E. Telmanyi — Poranek muzyki 
słowiańskiej w Colosseum 


Ze skrzypków węgierskich, któ- 
rzy u nas w ostatnich latach wy- 
stąpili na estradzie, dwaj zwłaszcza 
cieszą się wielkiem powodzeniem 
Są to: J. Szigetti i E. Telmanyi. 
Obaj wyszli ze znanej szkoły J. Hu 
baya w Budapeszcie, te dobre pod- 
stawy zapewniły im karjetę i rych- 
ło imię światowych wirtuozów, bo 
Szigetti powołany został na zasz- 
czytne stanowisko profesora klasy 
skrzypcowej w  Konserwatorjum 
genewskiem, a Teimanyi dał się 
poznać z jaknajlepszej strony j»ko 
wirtuoz w szeregu koncertów po 
Furopie i Ameryce. Ostatnio spró- 
bował swych sił szczęśliwie i jako 
dyrygent i osiadł nawet w tym, cha 
rakterze w Kopenhadze. 

W tej podwójnej już roli wystą- 
pił u nas Telmanyi na koncercie 
symfonicznym w Filharmonji. Ja- 
ko skrzypek zabiysnął w koncercie 
a - dur Mozarta i e - dur J. 5. Ba- 
cha, wykazując nader piękny ton, 
doskonałą technikę i wirtuozowski 
rozmach. Zredukowanie przez nie- 
go zespołu orkiestralnego do mini- 
mum, którem Telmanyi kierował 
muzykalnie i sprawnie — naieży u- 
ważać za pomysł szczęśliwy. Od- 
powiadało to bowiem duchowi epo- 
ki, gdzie wielki aparat orkiestralny 
nie był znany, a jak się okazuje i 
przy tych skromnych środkach 
kompozycje Rameau i Handla osią- 
gnąć mogą swój właściwy wyraz, 
jeżeli czystość stylu zostanie utrzy- 
mana. 

Zapoczątkowane pizez orkiestrę 
reprezentacyjną połicji państwowej 
koncerty w sali Cołosseum cieszą 
się wielką frekwencją publiczności. 
Składają się na to wytrawne kiero- 
wnictwo p. A. Sielskiego, dobry ze- 


spół orkiestry I wreszcie staranne 
przygotowanie. Koncertów takich 
urządzanych prawie co niedziela 


było już dotąd dwanaście, liczba za 
tem pokaźna i świadcząca o inten- 
sywnej pracy orkiestry oraz jej dy- 
rygenta. Ostatni koncert - pora- 
nek poświęcony był muzyce sło- 
wiańskiej, t. j. polskiej, czeskiej i 
rosyjskiej, a utwory Moniuszki, 
Chopina, Żeleńskiego, Niewiadom- 
skiego, Smetany, Leopolda i Czaj- 
kowskiego wypełniły program. 
Oprócz orkiestry produkowali się 
też p. J. Strzelecka i artysta opery 
p. Bregy, oboje z wielkiem powo- 
ilzeniem. J. Gł. 


Ossendowski 


WYJEŻDŻA DO AMERYKI 
POŁUDNIOWEJ 


Znany podróżnik, Ferdynand An- 
toni Ossendowski, podejmuje w koń- 
cu roku bieżącego nową podróż. P. 
Ossendowski udaje się tym razem dv 
Ameryki Południowej, gdzie ma za- 
miar zwiedzić szereg krajów, między 
inanemi Venezuelę. 


Biblja Gutenberga 
WYWIEZIONA Z POLSKI 


Rzadki okaz historyczny — Biblj" 
Gutenberga, — znajdująca się w Pol- 
sce od XV wieku, sprzedana do Ame- 
ryki za sumę miljowa zł., wywiezio- 
na zostanie z kraju w bieżącym ty 
godniu. Rzeczą charakterystyczną 
jest, że urząd konserwatorski na Po 
morzu nie zgłosił dotąd prawa pier- 
wokupu tego cennego unikatu histo 
rycznego. 


DROBIAZGI 


KRYZYS TEATRU WŁO- 
SKIĘGO. (WYWIAD Z POĘTA 
SEM BĘNELLIM). Ziłany poeta 
i dramaturg włoski, Sem Benelli, w 
rozmowie ze  współpracownikiem 
„La Gazetta Del Mezzogiorno“ o- 
świadczył, że kryzys teatru włoskie 
go ma charakter przejściowy i że 
reorganizacja dotychczasowego sy” 
stemu uzależnienia trup aktorskich 
może wpłynąć dodatnio na warun- 
ki egzystencji pierwszorzędnych ze 
społów artystycznych. Należy jed- 
nocześnie, zdaniem poety, bardziej 
serjo traktować zadania krytyki te- 
atralnej, często bardzo we Wło- 
szech powierzanej ludziom naj- 
mniej powołanym na stanowisko 
krytyka. Sem Benelli dodał, że 
przygotowuje _ obecnie dramat 
na tle wydarzeń 1200 roku we Flo- 
rencji oraz dramat współczesny p. 
t.: „Pokrywa* (IOrtica). Sem 
Benelli od dwóch lat prowadzi 
swój własny zespół artystyczny 
pod nazwą Campagnia di Sem Be- 
nelli. 


CENNE FRĘSKI ODNALE- 


ZIONE "POBNIŻU_CELUSL 


Proboszcz parafji Monte Follo- 
nico pod Chiusi przy restauracji 
ołtarza w bocznej nawie kościoła 
parafjalnego odnalazł cenne freski 
z 15-go stulecia, przedstawiające 
Matkę Boską z Dzieciątkiem w 
gronie świętych. 


POLSKA 


NA FALACH 
ETERU 


Program Polskiego Radjo na czwar- 
tek, dnia 15-go b. m.: 


WARSZAWA: 12.10 O czem wie- 
dzieć powinna dobra gospodyni? 12.40 
12-ty koncert szkolny Filh. Warsz. 
10.16 — 17.15 Muzyka gram. 17.15 
Wśród książek. 17,45 Koncert poświę - 
cony twórczości I. J. Paderewskiego. 
19.25—19.40 Płyty gramof. 20.05 Fe- 
ljeton p. t.: Majestaty w szłafrokach. 
20.20 Muzyka lekka. 21.10 Kwadrans 
literacki. 21.25—22.00 D. c. koneertu. 
*2.00 Feljeton p. t.: Brazylijscy awan 
turnicy. 22.15 Z dymkiem papierosa. 
23.00—24.00 Muzyka tan. 

. KRAKÓW: 12.30—14.00 Transm. 
z Warsz. 16.15—17.15 Koncert gram. 
17.15—17.40 Wskazówki gospodar- 
cze. 17.45 Transm. z Warsz 18.45 
Gadki podhalańskie. 19.25—19.50 Od- 
czyt p. t.: Poezja łacińska na dworze 
Władysława Jagiełły.  20.05—20.30 
Najnowsze wydawnictwa. 20.30 - Kon- 
cert wieczorny. 22.00—283.,00 Transm. 
z Warsz. 23.00—24.00 Muz. tan. 


POZNAŃ: 12.46—14.00 Transm. 
z Warsz. 16,50—17.05 Koresponden- 
cja krótkofalowa. 17.05—17.15 10 
minut humoru. 17.15—17,30 Audycja 
dla żołnierzy 17.20—17.45 Pogadanka 
gospodarcza. 17.45—18.45 Transm. 
z Warsz.  19.00—19.15 Kwadrans 
autorski. 19.15—19.45 Odczyt rolni- 
czy. 20,00—320.25 Kurs jęz. franc. 
20.30—22.00 Koncert wieczorny. 22.15 
22.40 Lekcja tańców. 

KATOWICE: 12.10—13.40 Muzyka 

gram. 12.40—14.00 Koncert z War- 
szawy. 16.20—17.15 Koncert gramof. 
17.15—17.45 Co Polska wniosła do 
skarbnicy kuitury i cywilizacji ludz- 
kości. 17.45—18.45 Koncert z Warsza- 
wy. 19.30—19.55 Z cykłu sportowego, 
Nocą. 20.00—20.05 Kom. Zw. Śl. Kół 
|Śpiew. 20.05—28.00 Transm. z War- 
|szawy. 238.00—24.00 Muzyka tan. 

WILNO: 11.55—44.00 Transm. z 
Warsz. 16.15—-17,00 Muzyka tan. 
17.15—18.45 Transm. z Warszawy. 
18.45—19.10 Historja o drugiej wieży 
Babel. 19.10—19.25 Lekcja niem. 
19.25—19.45 Kurs fotegrafji dla ama- 
torów. 20.05—22.25 Transm. z Warsz. 
22.25—22.35 Muzyka lekka. 23.00— 
24.00 Muz. taneczna. 

ZAGRANICZNĘ: 19.05 Hełsing- 
fots Końcert symf. 19.80 Wiedeń. 
izrael w Egipcie —- oratorjum Haen- 
dła. 19.30 Budapeszt. Anna Karenina. 
19.80 Langenberg. Louise — opera 
Charpentiera. 19.30 Berlin. Otello -— | 
opera Verdiego. 19.45 Monachjum. 
Stworzenie oratorjum Haydna. 
20.15 Kopenhaga. Koncert symfonicz- 
ny. 20.35 Królewiec. Fahrt ins All — 
słuchowisko. 21.00 Paryż. Le Misant- 
| rope—komedja Moliera. 21.02 R cym. 
Purytanie — opera Belliniego. 


| MAGAZYN USITRÓW MĘSKICH 
W. PERENDYKA 


Warszawa, 
Senatorska 8. Tel. 67-17. 
Na każdy sezon nowości. 


ag 
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„tej dziedzinie. 


RADY STAREGO LEKARZA 


HIGJENA KOBIET 


W tych driach otworzono w 
Berlinie Instytut kobiecy. Celem 
jego jest studjowanie higjeny ko- 
biet, oraz jaknajszersza popula- 
ryzacja wiadomości lekarskich z 
tej dziedziny, Równocześnie z 
tem otworzono wystawę higjenicz 
na działu kobiecego. 

O konieczności takiej instytu- 
cji świadczą tysiączne rzesze ko- 
biet, które pośpieszyły, aby wy- 
stawę tę zwiedzić. 

Fakt ten nasuwa myśl o wiel- 
kich brakach panujących u nas w 
Wykształcenie w 
Średniej szkole wpaja naszym cór 
kom formuly z chemii, trygono- 
metrji i tym podobne rzeczy, 
a o kigjenie kobiety nie daje 
prawie żadnych praktycznych 
wiadomości, 

Nasze feministki uważają so 
bie za punki honoru postawić wy- 
kształcenie kobiet na równi z pro 


Jubileusz 


najstarszego teatru na Kresach 


W dniu wczorajszym odbyła się 
w Stanisławowie uroczystość jubi- 
leuszowa najstarszego teatru pol- 
skiego na kresach południowo- 
wschodnich im. St. Moniuszki, za- 
łożonego w r. 1880. W uroczysto- 
Ści wzięli udział 
władz wojewódzkich i delegaci to- 
warzystw artystycznych z całej Pol 
ski. 


Osiemnastodniówka 
głodowa na indeksie 


Kuracja odtłuszczająca, o której 
mówi się i pisze tak wiele, traci 
swój kredyt nawet i w Hollywooa 
Doktór H. J. Strathearn, lekarz 
Clary Bow, Richarda Arlena, Nan- 
cy Carroll, Gary Coopera i Evelyn 
Brent oraz pozostałych gwiazd Pa- 
ramountu oświadczył oficjalnie, że 
dieta ta przynosi więcej szkód niż 
pożytku. Zawiera ona zbyt wiele 
kwasów i białka. Ze stanowiska le- 
karskiego jest idea ogólnie używa- 


nej odtłuszczającej diety z gruntu! 


szkodliwa dla zdrowia i nierozsąd- 
na. 


| procesem 


przedstawiciele ' 


gramami szkolremi, przeznaczo 

nemi dla chłopców. Nie wiedzę 

te biedactwa, jaką krzywdę wy- 
rządzają tem swym młodszyte 
siostrom. Struktura organizmi 
kobiecego jest różna od organiz- 
mu Imęskiego. Jest to jakt, które”, 
go nie zmienia najzawziętsze wy- 
stapienia naszych emarcypantek 

Nad życiem każdej kobiety wiszą 
trzy groźne choroby, które nie 
jedną z nich przyprawiają o 
śmierć. Sa to: poronienie, gorącz* 
ka połogowa oraz choroby orga 

nów wewnętrznych. Posadźo, w 
wielu wypadkach choroba raka” 
występuje u kobiet w zwłazku z 
ciąży, a zwiaszcza ka- 
glego jej przerwania. Praktyczne 
wiadomości z tego zakresu. mo- 
głyby niejedno życie młodej ko 
biety ocalić. Kazałyby ore jej od- 
powiednio zachowywać się w pew 
nych okresach, co zapobiegłodw 
powstaniu lub korplikacji mie 
jednego ciężkiego wypadka. 


Badania a zwłaszcza doswead 
czenia lekarskie dają niezbite do- 
wody, że brak należytego uśwła- 
domienia u dziewcząt, zwłaszcza 
w okresie dojrzewaria, jest powo- 
dem powstania wielu nietoma- 
gań, którę później bardzo trudno 
jest uleczyć. Należy się wprost 
zdumiewać, że XX wiek, chindir- 
cy się takiemi sukcesami na połu 
higjeny, w tej takęważnej dziedzi 
nie nie dotarł jeszcze, cajggypócie 
do Polski. A” przecież kobiatjęka- 
rek, któreby (z, pążytkiem "mogły 
| poświęcić godzinę choćby tygod- 
niowo w szkole na udzielanie te- 
go przedmiotu, mamy w Polsce 
dostateczną ilość. 


W prowadzenie tego „przedmto 
tu w szkołach średnich oraz zor- 
ganizowanie choćby przy naszem 
Towarzystwie Eugeniczrem Spe" 
cjalnego działu higjeny kobiecej, 
to najpilniejsze zadania propagaa 
dy higjeny w Połsce. 


O inteligencji żydowskiej 
w społeczeństwie polskiem. 


3) 


STRUKTURA PSYCHICZNA ŻYDA - „SOCJAL - PATRJOTY*. 
CICHY SOJUSZ ROBOTNIKA Z ŻYDEM. 


Wydawało się tym Polakom po- 
chodzenia żydowsk., zupełnie natu- 


ralnem, iż tak kapitalną sprawę jak | muszą się zgodzić, się na to, żeby 
dziejowy katolicyzm. Polski można | żywić tylko tyle uczucia polskiego, rozszerzyć, trzeba było iść w pol- 


przekreślić jednem słowem: zabo- 
bon, albowiem sami naiwnie siebie 
uważali za wyzwolonych zupełnie z 
zasad judaizmu, o którego zburze- 
nie nie mieli zresztą potrzeby wal- 
czyć ze względu właśnie na swą 
przynależność do narodu polskiego. 
Kwestja żydowska w ich mnie- 
maniu rozwiązywała się automa- 
tycznie przez asymilację ze świec- 
ką polskością, po części przez emi- 
grację dobrowolną nadmiaru ży- 
dowskiego z Polski. Ci żydzi-Pola- 
cy byli więc e 
ciwnikami nacjonalizmu żydowskie 
go pod postacią burżuazyjnegć 5y- 
Jonizmu czy socjalistycznego Bun- 
du, aje bali się instynktownie wszel 
lego konfliktu z żydostwem © 
Swoją polskość. Czuli się bardzo 
słabymi wobec zarzutu nacjonaliz- 


mu żydowskiego, iż Polakami nie dania chrystjanizm za „zabobon“, | polskości będą nieraz staczali walki 


zdecydowanymi prze-. 


tego zrozumieć 
na skutek przesądu racjonalistycz- 
‚nego, każącego im uważać 


|są i być nie mogą, ponieważ katoli- 


kami nie są i być nie mogą, że więc 


ae na to im interes 
zwoli. 

Z drugiej strony ze strony kon- 
serwatywno - nacjonalistycznej pol 
skiej słyszeli oni ten sam zarzut, 
iż Polakami nie są i być nie mogą, 
ponieważ katolikami nie są i być 
nie mogą, i wobec tego = zarzutu, 
tym razem ze strony polskiej czuli 
się również onieśmieleni .lle stad 
wynikało wewnętrznych tragedyj w 
tych tak często szlachetnych i pięk- 
nych duszach  patrjotyczno - ży- 
dowskich — to trudno wypowie- 
dzieć. Potknęły się one o Chrystu- 


żydostwa po- 


sa, będącega osnową duszy polskiej, 


nawet gdy się błąka; ponieważ zaś 
nie były w stanie 


zazwy- 
czaj bez żadnego uprzedniego zba- 


więc niepojęta dla nich łączność 
polskości z katolicyzmem, będąc mę 
ką ich duszy, stawała się dla nich 
powodem wielkiego umiłowania i 
krzewienia świeckości w Polsce. 
Na tym terenie zdala od talmudycz 
nego żydostwa i katolickiej polsz- 
czyzny czuli sie względnie bezpiecz 
ni, a nawet dumni jako głosiciele 
postępu i wolnej myśli. Ponieważ 
teren ter. był szczupły, więc aby go 


skie masy robotnicze, które, jak to 
doświadczenie w innych krajach 
wskazało, dają się łatwo przeciągać 
na bezwyznaniowość, o ile się zaj- 
i mie ich interesami materjalnemi w 
| mię Sprawiedliwości społecznej, a 
| przeciw uciskowi „klerykalno -bur- 
|żuazyjnemu'”. Zajmując się zaś gor 
liwie położeniem materjalnem mas 
(pracujących, żyd „socjal - patrjota* 
"przedstawia się im w świetle , ko- 
| rzystnem, wtedy gdy często ‘kler 
,polski spotka zarzut, iż nie dba ol 
dobro robotnika polskiego. Mając | 
zaś uczucie polskie, będzie łatwo, 
chłostał ugodowość klas posiadają- . 
cych i w ten sposób jakoś utrzyma 
się w społeczeństwie polskiem jako 
| „świecki Polak", typ Polaka przysz | 
łości. 


„dla sprawy proletariatu 
wać z oceny krytycznej roli drob-, 


O to prawo zresztą do świeckiej | 


z własnem otoczeniem żydowskiem, 
nie rozumiejącem bezinteresownego 
umiłowania Polski. Po dziś dzień 


przypominam sobie z pewnem wzru, 


szeniem mowę zwykłego żydow- 
skiego robotnika z P. P. S., w któ- 


jrej przeciw nacjonalistom żydow- 
skim z Bundu i 


międzynarodow- 
com żydowskim z S. D. bronił nie- 
zbędności krzewienie „kultury pol- 
skiej w masach żydowskich. 
Żydzi, owi patrjoci, byli asymi- 
latorami i sądzili naiwnie, iz asy- 
milacja żydostwa dokona się po- 
niekąd sama przez się na gruncie 
„Świeckiej polskości“. Pierwszym 
zaś warunkiem tej asymilacji było 
urabianie sympatji dla żydostwa 
w masach polskich, zamiast, coby 
się wydawało logiczniejszem, jedna 
nia żydostwa dla sprawy polskiej. 
Masy robotnicze polskie, przy- 
zwyczajone do ustawicznego i licz- 
nego udziału żydów w ruchu socjali 
stycznym. winny były przez 
wdzięczność za to ich poświęcenie 
— często szczere i bezinteresowne 
zrezygno- 


no-mieszczaństwa żydowskiego we 
współczesnem życiu Polski, 
knąć oczy na zacofanie jego, fana- 
tyzm religijny i niechęć do chrze- 
scijan (t. zw. antygoizm), — prze- 


zam- | 


ciwnie prołetarjat polski winień był 
uznać drobno - mieszczańskie kra- 
mikarstwo żydowskie za swego 
oczywistego sojusznika, wielką bur- 
zuazję żydowską za swego Sympa- 
i tyka, bo wszak stamtąd otrzymy- 
wał w obfitości i swych wodzów i 
fundusze na prowadzenie owej 
wałki klasowej. 

Tym ciężkim haraczem musia 
zapłacić robotnik polski swym nau 
czycielom żydowskim za zajęcie się 
jego losem. Nie da się zaprzeczyć, 
iż owi żydzi - patrjoci bwdzili nie- 
raz uśpione uczucie polskie w” ma- 
sach polskich, iż oswajali je z my- 
ślą walki o niepodległość Polski, ja- 
|ko koniecznością dla triumfu sæ- 
mej sprawy robotniczej, ale sam 
fakt, iż to byli żydzi, nie zaś Pola- 
|cy rdzenni czynił tę pracę kruchą, 
wobec niemożliwości nawet dla naj 
i bardziej patrjotycznych żydów o- 
,trząśnięcia się z zależności rasowej. 
"Otóż w Polsce istnienie licznych i 
|zwartych mas żydowskich, wegettu- 
jących pasorzytniczo na jej ciele, 
obcych, a często i wrogich od wie= 
ków jej aspiracjam musi postawić 
twardo każdemu  działaczewi spo- 
łecznemu — a zwłaszcza żydowi — 
niezbędność określenia swego sta- 
nowiska względem nich. 


| Ks. Juljan Unszlicht. 


fi 
I 


(C. d. a.). 
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Ogrodnictwo stołeczne 


4.500 M. KW. SZKLARNI. 


MECHANICZNA WENTYLACJA 


SZTUCZNE DESZCZE 


Wobec przekazania Politechri:' 
Warszawskiej, pod budowę pawiic- 
nów, dotychczasowego terenu miej- 
skiego zakładu hodowli roślin, przy 
ul. Koszykowej, — zaszła potrzeba za 
łożenia nowego zakładu, na wydzieło- 
nym przez miasto, 20-to hektarowy": 
płacu, na gruntach folwarku Raks- 
wiec, przy końcu ulicy Rakowieckiej. 

Prace przeprowadzono w szybkietn 
tempie i w listopadzie ub. roku zo 
stały uruchomione nowe zakłady. 

Nowa ta placówka ma wielkie zna- 
czenie dla stolicy, gdyż głównem za- 
daniem zakładu jest dostarczanie ro- 
din na kwietniki do ogrodów, par- 
ków, skwerów miejskieh, których za- 
potrzebowanie przekracza corocznie 
1 miłjon w czasie od wiosny do jesie- 


TANIO 
SZYBKO 
BEZPIECZNIE 


SamoLOoTY 


Polskich Linij Lotniczych 
66 


przewożą codziennie pasa- 


żerów, pocztę i towary 
sieć komunikacji powietrznej 
obejmuje: 


Bydgoszcz - KatóWice - Kra- 

ków-Lwów - Poznań - War- 

szawa - Gdańsk - Brno - Wien 
informujcie się: 


ustnie - pisemnie - tetefonicznie 


— 3 WDGOSZCZ — 
Lotnisko Tel. 19-19. 


KATOWICE 
Lofkisko Fei. 135 1 145. 


KRAKÓW 


BIURO MTEJSKIE 
uL Szpitalna 32. 
Tel. 72-22. 


Lotnisko- Rakowice 
Tal. 25-45. 


Lotnisko, Skniłów 
i Pola Janowskie 
Tel. 29-36. 


Wat: Lotnisko — Ławica 
Zygmunta Starego 4 Tel. 67-21. 
35-1 
WARSZAWA 


BIURO ZARZĄDU Lotnisko--Mokotów 
Marsznłkowska 138. f f 
pamastrevska 3. | "alt topęowa 
GDAŃSK 

Lotnisko 
Wrzeszcz-lLangfuhr Tel. 415-31. 


BRNO. 


Letiste 
Tel. 42-66. 


WIEN 


Biuro Reprezentacji Lotnisko-Aspern 
L tthoffstrasse / Tet. 
eL R-231-0-84 R. 48-53-60. 


W tułejacowościach posiadających komuni- 
kację powtetrzną sprzedają bilety! udzicinją 
infocuracyj również Polskie Biura Podróży 
„ORBIS“, araz oddziały „Międzynarodowego 
Towerzystwa Wagonów Sypłalnych*. 


ri; będą tam również produkowane 
rośliny dla przyczaabiania gmashów 
reprezentacyjnych miejskich, azpatał: 
ezkół, ochron i różnych instytucyj 
dobroczynnych i społecznych. 

W zakładzie będą mogli kształcić 
się w hodowli roślin ozdobnych, 
szkłarmowych i gruntowych — stu: 
denci S. G. G. W. i państwowej sec 
dniej szkoły ogrodniczej; zakład ma 
być udostępniony dla wycieczek szkol: 
nych, a w przyszłości ma zorganiz: + 
wać bezpiatną poradnię, w eelu udzic- 
lania wskazówek, tyczących się hode- 
wli i przybierania roślinami balkonów 
i ogródków podmiejskich. 

W budowie s»kłarni zastosowano 
najbardziej cełowe i nowoczesne urzą- 
dzenia, dorównywujące, a nawet prze- 
wyższające zagrańiczne, które 
zmniejszają znacznie siłę roboczą | 
sprzyjają regularnemu roswojowi ro- 
Blin. 

Szkiarnie zajmują 4.500 m, kw. 
ogólnej powierzchni pod szkłem; dzie 
lą się na palmiarnię, 17 szklarń hs- 
dowianych i 2 łącznikowe. Rośliny w 
doniczkach umieszczone są na spe- 
cjalnych, ażurowych stołach do ho 
dowli, umożliwiających spływanie wo 
dy z doniczek. 

Zastosowane jest mechaniczae wie- 
trzenie szklarń, przez co można także 
obniżyć dowolnie temperaturę w po 
szczególnych szklarniach. Dla roślin, 
wymagających wyższej ciepłoty po- 
wietrza, — zaprowadzono centralne 
ogrzewanie. 

Automatyczne żaluzje, zaciemn'ają' 
ce, regułują dostęp Światła i słońca 
roślinom. : 

Zbudowano zbiorniki i kanały du 
wody, palmiarnia zaś zaopatrzona 
jest w przyrząd, wytwarzający sztucz- 
ny deszcz do zraszania, hodowanych 
w niej roślin. 
p Z. Gerw. 


o 


ZACHWIANIE BYTU 
140.000 RODZIN 


DROBNYCH SZEWCÓW POLSKICH 


Wzmagający się lmport obuwia 
zagranicznego do Polski, zwłaszcza 
tanich gatunków obuwia ludowego, 
poważnie zagraża bytowi 140.000 ro- 
dzin drobnych szewców, pracujących 
na terenie całe] Rzeczypospolitej. 

Braki naszej taryfy celnej nie da- 
ją naszemu przemysłowi obuwianemu 
należytej ochrony w walce z silną ma 
terjalnie t organizacyjnie konkurencją 
zagraniczną. 

Ostatnio czeski Ford obuwiowy, 
Bat'a przystąpił do zorganizowania 
na terenie Polski własnych punktów 
sprzedaży 1 ' warsztatów reparacyj- 
nych. 

Pierwszy sklep otworzył przed 
świętami Bat'a w Łodzi zagrażające w 
ten sposób bytowi nietylko naszych 
szewców, lecz i kupców obuwianych. 
Jedynie zdecydowana postawa calego 
społeczeństwa, oraz zsolidaryzowanie 
się wszystkich czynników zaintereso- 
wanych w przemyśle obuwiarym jest 
w stanie zapobiec niebezpieczeństwu 
grożącemu zniszczeniem naszego prze 
mysłu szewckiego, mającego za 30- 
bą chłubną przeszłość I tradycję. 


Wieści z kraju 


(Od własnych korespondentów). Q 


—— 


KRONIKA KRAKOWSKA 


Zakopane. — Wiatr nalny. — W 
sobotę nad wieczorem zauważyć moż 
ma było na Giewontem  kłębowisko 
chmur, zławisko wróżace wiatr hal- 
ny. Wiatr ten rozszałał się w rtocy 
nad Zakopanem, W czasie wiatru u- 
legły uszkodzeniom parkany, dachy I 
t. d. M. in. płót na stadlońie sporto- 
wym na Równi Krupowej został znie 
giony na przestrzeni 1 kilometra, 


Zebrzydowice, — Nowy dworzec. 
W środę dnia 15 b. m. nastąpi uro- 
czyste otwarcie nowego dworca gra* 
nicznego w Zebrzydówicach. W uro- 
czystości wezmą udział? przedstawi- 
ciele dyrekcji kolejowej krakowskiej 
z dyr. Oranowskim na czele, oraz za- 
proszeńł goście. W dnlu 16 b. m. bu- 
dynek stacyjny zostanie oddany do 
użytku publicznego. 


Kraków. — Posiedzenie Izby Prze» 
mysłowo - handlowei. — Odbylo się 
tu plemarne posiedzenie Izby Prze- 
mysłowo - Handlowej przy licznym 
udziale radców. Na wstępie wice-dy- 
rektor Izby zawiadomił zebranych o 
zatwłerdzeniu statutu Izby Przemy- 
słowo - Handlowel w Krakowie przeż 
ministra Przemysłu | Handlu, poczem 
Izba dokonała wyboru członków za- 
rządu Izby oraz stałych kormisyj. 


KRONIKA KIELECKA 


Kłelce. — Ziazd nauczvcietłstwa, — 

Zjazd okręgowy delegatów Związ- 
ku polskiego natczycielstwa  wole- 
wództwa Kieleckiego odbył się w dn. 
5 1 6 stycznia r. b. w szkole im. M, 
Konopnickiej w Kielcach. “° 

Na zjazd przybyło 234 delegatów 
od ognisk z całego województwa Kie- 
leckiego. W zjeździe wzięli też udział 
w charakterze gości wszyscy nauczy- 
ciele miełscowii oraz nauczyciele — 
delegaci z Krakowa. Lublina i War- 
szawy. Dwudniowe obrady nauczyciel 
stwa poruszyły nałważniejsze zagad- 
nienia szkolne i powzięty wnioski do 
ciał ustawodawczych i władz szkol- 
nych, zmlerzających do usunięcła nie- 
domagań w szkolnictwie. 

Pomiędzy innemi powzięto uchwa- 
tę, domagającą się utworzenia w Kiel 
cach Kuratorium szkolnego ze wzglę- 
du na przeciążenie praca Kuratorjum 


„krakowskiego i długiego zalegania naj 


pilniejszych spraw szkolnych w tem- 
że Kuratorium. 

Pod koniec obrad dokonano wybo 
rów do władz okręgowych Związku, 
przyczem do zarządu wybrano na prze 
wodniczącego p. Antoniego Łazarczy- 
ka w Ostrowcu. na członków: Anto- 
niego Sędka z Kielc. Jana Opuchlika 
E Pyne i Dionizego Pietrzyka z 

elc. 


KRONIKA LWOWSKA 


Lwów. — Badanie nadużyć, — A- 
resztowany w związku z nadużycia- 
mi przy wyrabianiu posad wojsko- 
wych b. poseł Dolanowicz został, jak 
doniosły wczotajsze pisma poranne, po 
przesłuchaniu go przez sędziego śled- 
czego, wypuszczony na wolną stopę. 


Lwów. — Uruchomienie radjosta- 
chi, — Kierownik radiostacji lwow- 
skiej oświadczył w wywiadzie praso- 
wym, że Stacja ta bedzie ukończona 
za kiłka dni, przyczem będzie o 50 
proc. silniejsza od krakowskiej, a za- 
sięg jej obejmie okolo 40 kilometrów. 


Lwów. — Wystawa fotozrafi we 
Lwowie. — W dniach od 3 do 28 Iu- 
tego b. r. odbędzie się w gmachu 
miejskiego Muzeum Przemysłu 


rą złoża się eksponaty z całej Pol. 
ski. Tę l2.tą ż rzędu wystawę Urżą: 
dza Lwowskie Towarzystwo Fotogra= 
ficzne. 


KRONIKA LUBELSKA 


__ Hrubieszów, =- W uznaniu zasług. 
Hrubieszów obchodził bardzo miłą 
uroczystość imienin, zasłużonego swe- 
go działacza ks. pral. M. Juścińnskiego. 
W przeddzień jej odbyła się na cześć 
s*olenizanta akademja, urządzona sta- 
raniem wszystkich orpanizacyj kato- 
licko - społecznych, w sam zaś dzień 
imienin odbyło Bię nabożeństwo, 
w czasie którego kilkaset osób pzy- 
stąpiło do Stołu Pańskiego na intencję 
sołenizanta. Świadczy to, jaką aym- 
patją cieszy sią ks. prał. luściński w 
Hrubieszowie i okolicy i z jakiem zro- 
zumieniem parafjanie jego odroszą 
się do pracy duszpastersko - społecz- 
nej swego przewodnika. (R). 


Hrubieszów. —Ziazd rzemieślniczy. 
Odbył się tu dwudniowy zjazd 'ze- 
mnieślników chrześcijańskich z całego 
; owiatu. Celem zjazdu było zorganlzo- 
wdnie rzemiosła chrześcijańskiege w 
powiecie i podniesienie jego dobroby- 
tu. Zjazdowi przewodniezył p. Sko- 
wroński. Po wygłoszeniu szeregu bar- 
dzo aktualnych referatów dokonano 
wyborów zarządu powietowewo. (1). 


KRONIKA POMORSKA 


Inowrocław, — Rocznica oswóbo- 
dzenia, — Dnia 6 stycznia w dzień 
święta Trzech Króli miała tu miejsca 
rocznica vswobodzenia Kujaw od xa- 
boru niemieckiego. Rozpoczęło ją na- 
bożeństwo w kościele parafjalnym, ne 
którem obecne byly delegacje wojska 
oraz wsystkich bractw i stowarzy” 
szeń mieiscowych ze sztandaram! 

Po skończonej Mszy Św. udał się 
pochód, poprzedzony komnarją hono- 
rowa 59 p. p. ze sztandarem i orkie- 
strą wojskowa na miejscowy stary 
cmentarz. na którym się zneiduje 
pomnik nad grobem poległych w wal- 
kach z Niemcami. Kompanja wojsko 
wa dała trzy salwy honorowe, poczem 
przemówił miejscowy proboszcz ks. 
Kupski, który na zakończenie od- 
mówił krótką modlitwe za poległych, 
poczem pochód przy dźwiękach muzy- 
ki wojskowej udał się do śródmieścia, 
gdzie się rozwiązał. 

K. D. K. 


KRONIKA ŁÓDZKA 


łódź.—Nowe miasta powstają pod 
Łodzią, — Urzednicy skarbowi, posła- 
dajacy kilkadzieslat domów w Julja- 
nawie pod Łodzia przystenuią do bu- 
dowy innej serii domów. Plan przewi= 
duje 150 nowych budynków, z któ- 
rych 40 jest już w budowie, 

W ten sposób w naiblższej przysz 
łości powstanie nowe miasteczko, li- 
czące kilkaset pięknych domów w 
ogrodach. Po parcelacji lasów łagiew- 
nickich utworzy sie dookoła Łodzi 
pierścień osiedli, co nada Łodzi cha- 
rakterystyczny wygląd brzydkiego 
obrazu w pięknej ramie. 


Łowicz. —— Minister Czerwiński w 


' Łowiczu, — W dniu wczorajszym mi- 


nister oświaty otworzył tu konferen- 
cję w sprawie zagadnień kultury 
wiejskie] w Polsce. Konferencja zgro- 
madziła wielu wybitnych znawców z 
prof. F. Bujakiem, J. Bvstroniem, K. 
Moszyńskim i M. Limanowskim na 
czele. E 

W przemówieniu swem minister 
podkreśli! znaczenie konferencji, jako 
bezpośredniego zetknięcia się uczo- 
rych z praktykami. Przemawiał rów- 
nież wojewoda warszawski, p, Twar- 
do. Odczyty na temat rozwoju kultu- 
ry wiejskiej wygłosili profesorowie: 
Bujak i Limanowski. Konferencji prze 


wy- wodniczył naczelnik wydziału oświa- 


stawa fotogiafji artystycznej, na któ- ty pozaszkolnej, p. Godecki. 
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KRONIKA POZNAŃSKA 


Poznań. — Nowa rada miejska, 
która zebrała się na pierwsze posie- 
dzenie w dniu 8 b. m., wybrała, jak 
to było ż góry pewne, na prezesa do- 
tychczasowego przewodniczącego, 5€- 
natora Witolda Hedingera, na zasip- 
cę p. Wybieralskiego, na sekretarza 
p. Kałamajskiego, na jego zastępcę p. 
Liberę i na ławnika, p, Zubehoera. 

Cały ten zespół wychodzi li tylko z 
lona Narodowego Obozu Gospodar- 
czego, który na 60 radnych posiada 
większość 34 głosów. Że pozatem kilku 
radnych z chadecji, oraz bezpartyj- 
nych będzie w szeregu wypadków 
szło ręka w rękę 2 tą większością, 
wiec kierunek polityczny i Społeczny 
rady poznańskiej nie ulegnie zmianie 
w stosunku do dotychczasowego. 

Przy sposobności zaznaczamy, że 
budżet. przedłożony nowej radzie na 
r. 1980 — 1931, zamyka się w cyfrze 
zł. 63.278.907, co w porównaniu z bie- 
żacy budżetem stanowi różnicę in 
minus na zł 2.511.572. Wydatki zwy- 
czajne wprawdzie wzrosły o przeszło 
3 miljony, natomiast nadzwyczajne 
spadły o 6 milionów. (d). 


Poznań. — Likwidacia P. W. K. — 
Sprawy ostatecznego zlikwidowania 
tej imprezy przedstawiają jeszcre 
bardzo wiele trudności. W sadach 
znajduje się szereg skarg b. pracow- 
ników o odezkodowania ż racji, bądź 
to przedwczesnego zwolnienia, bądź 
niezapłacenia za nadłiezbowe go tzi- 
ny, etc. Niezałatwiona jest sprawa 
sprzedaży rozmaitych pawilonów i po* 
zostałego materjału i inwentarza 
martwego. Wszystko to ntrudnia otii- 
czenie, jaki jest faktyczny defic.t z 
P. W. K. (d). 


KRONIKA WILENSKA 


Wilno, — Sensacyinv mroces. — 
w dhiu 13 bm. w wileńskim sadzie 
okręgowym rozpoczał sle budzący 
wielka sensacie w sferach gospodar- 
czych proces sadowy przeciwko czte- 
rem byłym dyrektorom nieistniejące- 
go dziś wtHeńskiego rolniczo - przemy 
słowego banku. oskarżonym 0 TOZ- 
trwonienie pieniedzy. wskutek czego 
bank upadł. zaś całv szereg osób po- 
nióst ogromne stratv. Na ławie oskar 
żonych znajduja sie b. dyrektorowie 
Cecerski, Kozielł-Pokiewski, Rozwa- 
dowski i Jankowski. 

Wilno. — Awantera w kiwie. — 
Podczas wyświetlania w kinie mel- 
skiem obrazu na tle ostatnich wyda- 
rzeń antyżydowskich w Palestynie, 
doszło do skandalu. Oto w chwili — 
gdy specjalnie zaangażowany | chór 
syjonistów rozpoczał pienia religijne, 
część Żydów radykałów urządziła de 
monstrację przyjazna Arabom i zaczę- 
ła $piewać w odpowiedzi. swe pieśmi. 
Do tego przyłączyła sie publiczność 
chrześcijańska, która  zaintonowała 
„Pierwszą Brygadę“. Wobec tego se- 
ans był przerwany. Po przerwaniu se 
ansu przed kinem doszło do starcia 
pomiedzy członkami Bundu a syjom- 


stami. . 


KRONIKA ZAGŁĘBIA 


Sosnowiec, — Blużniercy czy komu 
niści? — Miasto od pewnego czasu 0- 
biega ciekawa pogłoska, która winna 
bliżej zainteresować nasze władze 
bezpieczeństwa publicznego. 

W jednym z domów na Wartach 
odbywają się od czasu do czasu ze- 
brania „zgromadzenia badaczów pis- 
ma świętego”. 

Na zebraniach tych. gdzie prym 
wodzi niejaki Cholewka. niedawno Z 
Rosji przybyły. roztrzasane Są pO- 
dobno niejednokrotnie w biuźnierczy 
sposób tezy pisma Świętego. 

Nasuwa Się przypuszczenie, czy 
może pod temi religiinemi pozorami 
nie ukrywa się zwyczajma robota ko- 
muny, pragnącej modne dziś w S0- 
wietach bezbeżnictwo szerzyć 1 na 
naszym gruncie. 


TO ZEE Z Z ÓW o = zizi = 
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CENA NUMERU w Warszawie ina warszawskich dworcach kolejowych 29 _ grsrzj. 


Przedpłata miesięcznie w Warszawie I na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicąz!3 


CENY emi Pedra Za uj a 1 mim. lub za jego miejsce. układ 5-szpaltowy: w tekście 60 gr., za tekstem 50 śr, wzmianki 1 zł. 59 ge. Ukłsd 7-a7saltowy 5) ge 
ro za wyraz gr. Poszukiwanic 1 zaciiarowanie pracy 50% taniej. Ogłoszenia taaelaryczae 1 fantazyjne skośne o 50% drożej. 


Przyjmuje ię 


tylko za gqcstówką, 
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